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H M * i f S ? "  M l  i  m  I m w
M a ł a  f c n t e n t a

W  je d n y m  z n a j p o w a ż n i e j s z y c h  o r ­
g a n ó w  opinj i  f r ancusk ie j  czytani  z p o ­
w o d u  an g l o - t r an cus k ic h  n ie po ro z um ie ń  
w  H ad z e :  „ N ie c h b y  f ra n k o -a n g ie l sk a  
en ten ta  z m a r t w y c h p o w s t a f a  —  jest  

y , t o  n a s z e m  życzen iem n a j ży w sz em .  
„Ale j a sn em  jes t ,  że dzi ś  o n a  nie ist- 
„nie j e  na  ż a d n y m  te renie .  Nic nie może  
„ b y ć  ba rdz iej  g łu p iego ,  i r ż  uż y w a n ie  
„ s łó w  nie p o s i a d a j ą c y c h  ż a d n e g o  r e ­
a l n e g o  życzeni ’a “ .

Czy  my P o la c y  możemy w ten 
s p o s ó b  w y r a ż a ć  się o n as zy c h  s t o s u n ­
ka c h  z F r a n c j ą ?  Otóż p a r a d o k s a l n o ś ć  
n a s z e g o  p o ło że n ia  p o le g a  w ła ś n ie  na 
tern, ż e  nie m o ż em y  n a w e t  po w ie dz ie ć  
a b y  so jusz  f r anko-po lski  nie istniał ,  
czy też m e  f un kc j on ow ał .  So jusz  ten 
nie p r zynos i  n’am ża d n y c h  korzyści ,  
a l e  nie zna czy  żeby  nie funkc j ono wa ł .  
F u n kc jo nu je  u ła tw ia j ą c  F rancj i  p o r o ­
zumien ie  z Niem ca mi ,  gd y ż  F ra n c ja  
p o s ia d a j ą c  na  każ de  zaw oł ‘anie  a m y -  
n ie m ie ck ą  P o l s kę ,  inaczej  u s to s u n k o ­
w u je  się do  Niemiec ,  niż g d y b y  tej 
s i ły by ła  p o z b a w io n a .

S y s t em  w er sa l s k i  p re l iminow ał s t o ­
su n e k  Franc j i  do  Niemiec nie j a k o  
w s p ó ln ik a  do w s p ó l m k a ,  w k tó re  to 
r a m y  dzi ś  ten s to s u n e k  u k ła d a  się, 
lecz j a k o  s t o s u n e k  zwy c ię z cy  do  z w y ­
c ięż o n eg o  tw or zy ł  na  w s c h o d n i e j  g r a ­
nicy Niemiec f i lo-francuskie,  an t yn ie -  
mieckie  siły. I n ie ty lko  n ie p o d l t g ł a  
P o l s ka ,  w  p r zem yś ln ie  an ty -n iemieck .  
s p o s ó b  z b u d o w a n a  mia ła  b y ć  tym 
w ie c zn ym  s t r a s za k ie m  w  ręku  Francj i .  
Rolę tę mia ła  odegrywmc ta k ż e  M a ła  
E n te n t a ,  a to  p r zez  p a ń s t w o ,  k tó re c a ­
łej Małe j  E n te nc i e  n a d a je  c h a r a k te r  to 
j e s t  Cz ec i ios ł awac ję .

W i e m y  jaki to mia ło ob ró t .  M a ła  
E n te n ta  p r z e s ta ł a  już d a w n o  być  cz y n ­
n ikiem a n ty m em ie c k i m  tego  c h a r a k t e ­
ru,  j 'akim je s t  P o l s ka .  Na P o l s kę  każ d y  
g a b i n e t  t r anc usk i  od P o in c a r e g o  do 
Her r i o ta  mo ż e  l iczyć,  że „ s t a n i e  w  p o ­
t r ze b ie "  o każd e j  chwil i  dn ia  i nocy.  
2  M a ł ą  E n te n ta  w ca le  nie j e s t  to sa  
mo.  Ma ła  E n te n ta  s t a ł a  się o r g an iz ac ją  
w y ra ź n i e  a n t y - w ę g i e r s k ą “ , b a r d z o  n ie ­
w y ra ź n i e  f i lo- francuską.

O tó ż  A n sc h lu ss  zmien ia  ten s to ­
s un e k  pol i tyczny Z ch w i l ą  A n sc h l us su  
C z e c h o s ło w a c ja  s t a je  się b a r d z o  p o ­
w a ż n ie  z a g r o ż o n a  p r zez  i r ryd en tę  nie-' 
miecką .  N i e b e z p i e c z e ń s tw o  n iemieck ie  
s t a j e  się dl’a  niej ba rdz ie j  b e z p o ś r e d ­
nio g r oźn e ,  niż naum t  j e s t  d la  n as  .te­
raz g r o ź b a  rewdzji ko ry ta r za .  T o  s a ­
mo,  choć  w mnie j szy m s t o p n u  d a  się 
p o w ie d z ie ć  o Jugos ł aw ji W r e s z c ie  nie­
p o d le g ło ś c io w y  p r o g r a m  kr ó le s t w a  
w ęg ie r sk ie g o  da je  nam  p e w n o ść ,  że i 
W ę g r z y  s t an ą  wofc.ee p o s u w a j ą c y c h  
się na  p o łu dn i e  z j ed n oc zo n yc h  Niemiec 
w  za sa dn icz e j  opozyc ji .

J t d n e m  s ł o w e m ;  dzi ś  c i ęża r  op ie ra  
nia się p r z e w a d z e  Niemiec  s p a d a  p r a ­
wie  wy łą c zn ie  na pol sk ie  ba rk . .  J e ­
s t e ś m y  n ie b e z p ie c z e ń s t w e m  memiec -  
k i t m  związan i  i d l a t ego  n as za  po l i ­
tyka  z a g r a n ic z n a  jes t  t ak n i e ru c h l iw i ,  
t ak  n i ez do l na  d o  ż a d n e g o  ży w sz eg o ,  
m a n e w r u .  Ścisłe rzecz  b io rąc  r ew an ż  
niemiecki  j e d n os t r o n n i e  sk ie r o w a n y  w 
n as zą  s t r on ę  w y t w a r z a  sytuac ję ,  że 
po l i tykę p r o w a d z i m y  tak,  j ak  p a ń s t w o  
toczą ce  w-ojnę. Oczywdście ,  ze p a ń ­
s t w o  toczą ce  w a j n e  musi  czyn ić  k o n ­
cesje '  na  p r a w a  i na l ewo,  musi  z a p o ­
m n i eć  o ekspans j i ,  aby  się od n a p a s tm  
ka sku tecz n ie  obronić .

Z chwi lą  A ns ch l uss u  s tosunk i  te 
zmien ia ją  się w sp o so b  d iamet ra l ny .  
T o  Czes i  i Ma ła  E n te n ta  zos ta j ą  wte-  
dy  związan i  p rze z  n ie b ez p ie c ze ń s t w o  
n iemieck ie  i ich Iinja po l i tyczna  musi  
być j ed n os t r o n n i e  p rzec iw t emu nie­
b e z p ie c z e ń s tw u  sk ie ro w a n a ,  na to ­
m ia s t  P o l s k a  odz y sk u j e  dawmo za s ł u ­
ż on ą  s w a b o d ę  ru ch ów .

(d a ls z y  ciąg na szoakne  6 -e j) .

Wycieczka bElgUskicgr ministra 
przemysłu i pracy do Poznania

W A R SZ A W A , lb . 8 . Pat. W dniu 
16 bm. prrybyw a d o  P ozn ania  Del- 
gij&ki m in. p rzem ysłu  i pracy Hey 
m ann w raz z .to w a r z y sz ą c ą  m u, 
z ło ż o n ą  z k ilkanastu  o s ó d ,  w yciecz­
ką p rzem ysłow ców  belgijsk ich . N ie­
za leżn ie za ś  od  tej w ycieczki przyb ę­
dzie w dniach najb liższych  jeszcze  
jedna w ycieczka p rzem ysłow ców  bel- 
g/iskich  z panem  min. T h eu nis na 
czele. G o śc ie  belgijscy  zw iedzą  ró w ­
nież w ystaw ę p ozn ań sk ą , poczem  od- 
jaJą  d o  G dyni, a stam tąd  d o  W ar 
sza w y , gdzie p obyt potrwa dwa arii, 
w czasie  których od b ęd ą  się  o ficja l­
ne przyjęcia na cześć  przybyłych  des 
g ó w . N step n ie p. M inister belgijski 
H eym ann uda się  na zw iedzen ie o- 
śro d k o w  przem ysrow ych polskich, jak 
C zęstoch ow a , K atow ice, K raków , W ie­
liczka, a także przew idziana jest w y­
cieczka turystyczna d o  Z ak o  lan ego  i 
M orsk iego  O ka. M inister H eym ann  
o p u śc i P ojsk ę w dniu 25 fc. m ., u da­
jąc się  z K atow ic przez Berlin do  
rod zin n ego  kraju.

Plin. Kwiatkowski na Górnym 
aiąskb

W A R SZ A W A , lb .  VIII: PA T . W 
dniu 18 b. m . w n iedzielę p. mini- 
stDr p rzem ysłu  i handlu inż, Kwiat­
k ow sk i weźrm e udział w  ob ch odzie  
rocznicy 1 0 -lecia pow stan ia  ś lą sk ie g o ,  
która to  u roczystość  od będzie się  w 
K atow icach, zorgan izow an a  pi zez p. 
w ojew od ę G rażyń sk iego . M inister 
K w iatkow ski w y g ło s i publiczne prze­
m ów ien ie.

N a w ym ien ione u roczystośc i udaje  
się m inister z P oznania , gdzie bawi 
w raz z m inistram i p rzem ysłu  i handlu  
belgijsk im , szw edzkim  i testo^ sk im , 
w prost d o  K atowic. P ow rót z K ato­
wic n astąp i w p on iedziałek  rano-

dowi konsulowi u? Polsce.
W ARbZAW A, 1 4.V1 II- j ^ T ,  P a n  P i e z y : 

d e n t R z ec zy p o sp o lite , u a z ie lP  w dn iu  5 
s ie rp n ia  e x e q u a tu r  p. R au tow i R u d n g e  
L>ua r te , k o n su lo w i S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h  
M e k sy k u  n a  o n sz a rz e  R zeczy p o sp o lite j z 
s ie d z ib ą  w W arszaw ie , gen F ra n c is z n o w j 
P au li, k o n su lo w i h o n o ro w e m u  le p u o lik i 
P e ru  na o b sz a rz e  .vojewód.:Lv. lw o w sk ieg o , 
s ta n is ła w o w sk ie g o  i ta rn o p o lsk ie g o  z s ie ­
d z ib ą  w e L w ow ie o ra z  p. W ło d z im ierzo w i 
R jJĆ w sk ie m u , k o n su ló w 1 h o n o ro w em u  Eiel- 
gji na  obszarze , w o je w ó d z tw  k i a k o w sk ie g o  
i ś lą sk ie g o  z  s ie d z ib ą  v. K a to w icach , p. Ci­
sz e w sk ie m u , k o n su lo w i h o n e i o w em u  D anji 
na o b sz a rz e  w o jew o u z iw  Ś lą sk ieg o  i m a­
k o w sk ie g o  z s ie d z ib ą  w K ato w icach , p. 
t .o r s s lo w  k o n su lo w i n o n o ro w e m u  S z w e c i: 
z ty tu łe m  k o n s u la  g e n e ra ln e g o  n a  o b sz a rz e  
w o jew ó d z tw  łó c z k ie g o , w a rsz aw sk ieg o , k ie ­
le c k ie g o ,’TluDels.iiego, E a ło s to c k ie ^ o  i ; o -  
le sk ieg c  z s ie az ib ą  w W a rsz a w ę , w ied zc ie  
p  di M aksym ilianow i S t a m  r sk ic m u , Kon­
su lo w i re p u b u k i U rugw aj o a  o b sz a rz e  R ze­
c z y p o sp o lite j z s ie d z ib ą  w W arszaw ie.

iWnisfnjuiie uujbułe. i Estoński 
u Poznaniu

I  P O Z N A Ń , 16 8 . P A T . D ziś rano  
p r z y b y ł  d o P ozn ania  m inister psze- 
m ysłu  i handlu Szw ecji p L u d w g  
o ra z  m inister p rzem ysłu  i handlu  
E stonji p. Z im m erm ann w  tow arzy­
stw ie dyrektora departam entu e s to ń ­
sk iego  m in. przem . i handlu p. H intu. 
G o śc io m  tow arzyszy li p. m in lsle ’ 
p rzem ysłu  i handlu K w iatkow ski i 
w icem inister dr. D o leża l w otoczen iu  
w yższych  urzędników  M inisterstw a i 
przedstaw icieli M. S. Z.

PrzEdsfauiiciEiE SuriaiotoEgn Kon- 
gresu rBKkamr na P> W, K.
P O Z N A Ń , 16 8 . P A T . D ziś  rano  

przybyli do P ozn an ia  z Berlina przed­
staw iciele św ia to w eg o  k on gresu  re­
klamy w liczbie 1 2  o só b , reprezem ii 
jących narody: angielsk i, frm cu sk i,
niemiecki, h o ien d ersk 1. P o  aokładnern  
zapoznaniu  się  z w ystaw ą gośc ie  o p u ­
szczą  P ozn ań  w so b o tę  w ieczorem .

Likwidacja sirajku mEtalnwEgo 
na Śląsku CiEszyńskim

B1RLSK, 15 VIII. PA T . W dniu 
w czorajszym  pow rócili d o  nracy r o b o ­
tnicy m etalow i okręgu  b ie lsk iego , 
k iórzy od  szeregu  tygodni straiko- 
wali na tle żądań popraw y zarob ­
k ów .

S ta ło  się  to  na skutek  u god y  z a ­
wartej na konferencji, odbytej w ub. 
s o b o tę  w inspektoracie pracy w Biel­
sku .

U m ow a zaw iera p ostan ow ien ie , że  
z tytułu zatargu żaden z rob otn ik ów  
nie m a być w ydalony z pracy. Z 
dnierr, DOwrotu d o  pracy w szyscy  
robotnicy winni być zatrudnienf, a 
gdyby to  b y ło  n iem ożliw e ze  w zg lę­
dów  technicznych —  najdalej dc 
dwóch tygodni od  tej daty.

k o n  Tf i l l i !  M  W S l U l J K
Z M ińska donoszą: W  ciągu  la ła  r. 

b. p o łą czo n y m  o d d z ia ło m  m ilicji, w oj- 
Bka i a jen tom  G .P .U . u d a ło  s ię  z lik w i­
dow ać w ięk szy  o d d z ia ł p ow stań czy  o p e ­
rujący od kilku lat w  lasach  B ia ło ru si 
S ow ieck iej. A resztow an e 32 c z ło n k ó w  
organ izacji. S esja  w y ja zd o w a  Sqdu ck rę-  
g o w e g c  w  H om lu  rozp atryw a ła  cn eg d a j  
tę  so ra w ę w e  w si W ielk ie N iem ki, 6 -c iu  
p o w sta ń có w  sk a 'a n o  na karę śm ierci
p rzez  ro zstrze la n ie , 26 -c iu  na karę
c ię ż k ie g o  w ięz ie n ia  od 5 -c iu  do  10 ciu  
lat.

Wyrok w yk on an o .

T atc js m l i i M s  s i t  o t  l i d  L im llo -
w o tii i  b ło n i a

Z R ew ia  d o n o sz ą :  P o s e ł  tu re c k i  z a -
w iao o m ił .z ą d  e s to ń sk i, iż iz ą d  tu re c k i  
p o s ta n o w ił o u m ó w ić  się  o a  tu r e c k o - e s to ń -  
sk ie g o  u k ła d u  h an d lo w eg o , z a w a r te g o  w 
A n g o rze  w m arc u  r .  ud . W  m yśl o k ła d u , 
t ra c .  o n  s iłę  po u p ły w ie  m ie s ią ca  o d  chw ili 
z e rw an ia , t- j. 14 w rześn ia ,

W spoloo u p i ł a  p o w iia n tó w  i r . 1863 
*  K ownie

Z K ow na a o n e s z ą ,  iż p od czas  
rob ót kanalizacyjnych na ulicy O rze­
szkow ej w m iejscu  gd zie k ied yś stra­
co n o  p ow stań ców  z r. 1863 natra­
fio n o  na w sp ó ln ą  m o g iłę  p o w sta ń có w  
rozstrzelanych przez rząd  carski. 
Szkieletam i za o p iek o w a ły  s ię  o d io ś n e  
w ład ze.

l i i io iy  s o w i e t u  o l i w i ]  p raw o 
d e P ii i  oa  Litw ie

W eału g  urzędow ych  w iad om ośc i z 
K ow na, z dniem  14 sierpnia, otw arto  
na Litwie w oln e debiut w szystk ich  
gazet sow ieck ich , które m o g ą  być 
w szęd z ie  k olportow an e, jak rów nież  
sprzed aw an e w e w szyM kkh k ioskach  
u lczn y ch .

M i o w o n i o  so raw v  p w w d o t k i  Wilno 
o im d n io  ziU lionie p o f f i - l o M i n

K C W N O , 14 VIII. PA T. „L ietuvos Zi- 
n io s“, o m aw ia jąc  s to su n k i to tew sk o -lite ' w- 
skie, z az n ac za  ż e  d o ty ch c za s  s to su n k i te  
zw iązan e  s ą  ze  sp ra w a  w ileńska  C o roczne  
k o n g re sy  lo te tw sk o -Iitew sk ie  u c h w ala ja  r e ­
zo lucje, że  W ilno  m usi należeć  do  L itw y. —  
N ależy p rz y zn a ć  —  s tw ie rd za  dz iennik , —  
że teg o  ro d za ju  po lity k ą  L itw ini o d d a la ją  
ty lk o  L o ty szó w  o d  siebie, i tc na k o rzy ść  
Po lsk i. S p ra w ę  w ileńską  na leży  p o sta w ić  n a  
p łaszczy źn ie  realn ej, m ając  n a  w zg lędzie  
g o sp o d a rcz e  pod n ies ien ie  W itna, c a  ino z n a ­
czen ie  tak  d la  L itw y, jak  i Ł o tw y . —  W sze l­
kie m ożliw ości w  tym  k ieru n k u  w m ny być  
w y k o rz y s tan e . „L ie tu v o s Ż in ios" p o d k reśla  
w k ońcu , żi c iąg le  w a łk o w an ie  k w estji p rzy  
n a leżności W iin a  nie je s t  k ro k iem  an i d y ­
p lo m aty czn y m , ani tak ty czn y m .

W ielki pożoi w  Jan o w ie
Z Kow na d o n o sz ą :  dn. 13 t .  m. o 11 

w nocy wybuch ł  w Janow ie  wielki pożar.  
Z razu  zajął się dom , w k tó rym  się mieści 
zakład  fo tograf iczny  Segala ,  następn ie  og ień  
ro zp rzes t rzen ia jąc  się, przerzucił  na są s ie d ­
nie z ab u d o w an ia .  G dy  w Kownie  u t rzy m an o  
w iad o m o ść  o pożarze,  n iezwłocznie  w y ru ­
szyły do  J a n o w a  w szys tk ie  oddzia ły  Straży 
ogniowej Z wielkim t rudem  udało  się pożar  
z lokalizować, w y b a w ia ją c  m iasto  od całko­
witego  spłonięcia.  Ogółem  spłonęło S d o ­
mów, w tern 5 m u ro w a n y ch  i 7 d rew n ia ­
nych. Całkowicie  p o ż a r  został  z likw idow any  
dopiero  dz iś  nad ranem . S t ra ty  w y n o s z ą  
około 150 tys. lit. P rzy czy n a  pożaru  nie 
w yjaśniona.

Kto w ejdz ie  do ood ioetu  n m u
Z H elsin g iorsu  a o n o szą : 14 Lm. 

prezydent państw a przyjął leadera  
partji agrarnej, k tóry z ło ż y ł sp ra w o ­
zdanie o  sw ych rokow aniach  w sp ra ­
w ie u tw orzen ia  rządu Jak p od ają  p is ­
m a, sk ład  n o w eg o  rządu m e być n a­
stępujący: p rezes m inistrów  K ałio , 
m inister spraw  zagranicznych P rok o- 
pe (obecn y), m inister skarbu N iuka- 
nan, m inister w ojny L ach d en su o, m i­
nister spraw  w ew nętrznych— K ow im e- 
ki. W sz y scy  ci m inistrow ie są  c z ło n ­
kam i partji agrarnej a lb o  są  bardzo  
blizcy d o  niej.

S etow a f o o w n l i a t i i  l o H i e g o  N in i-  
s ie n tw a  sp raw  w o is k o w ji l

R Y u A , 14 VIII. PA T . W zw iązku  
z zam ierzoną reorganizacją  m inister­
stw a sp ravr w ojsk ow ych , b lok  n aro­
d o w y  w ystąp ił z in icjatyw ą zawarcia  
p orozu m ien fa w tej spraw ie z innem i 
grupam i koalicji. Minister spraw  w oi 
sk ow ych  O z o ls  o d b y ł narady i  przed  
staw iciela.n i p oszczegó ln ych  grup k o a ­
licji w p ow yższej spraw ie. W *-ezul- 
tacie partje koalicyjne, które d otych ­
cza s sp rzeciw iały  się  reorganizeji, 
zg o d z iły  się  na to, ażeDy reorgan i­
zacja zosta ła  przeprow adzona, jednak­
że nie zaraz, lecz stop n iow o . Prze 
ciw ko reorganizacji w vstęp u ie  o b ecn ie  
ty lko b lok  p o stęp o w y . W ob ec tego  
rodzaju  zm iany sytuacji p rzew idyw a­
ny k ryzys g ib in e to w y  m ożn a uważać  
za  zażegnany

« I H /T  Z E  ZNÓW  SYTUACJA NIEUIYhhLNA
\ Decydujący dzień

H A G A , 16 VIII. PAT. W tutejszych kołach politycznych utrzy­
mują, i i  dzisiejszy dzień będzie decydujący. M inister belgijski 
Francqui, jako przedstawiciel bloku 4 państw sprzym ierzonych, 
zaw iadom ił Snow dena, że m o ż e  otrzym ać sum ę dedatkow ą ok o­
ło  40 m iijonów  rocznie, c o  oznacza o  15 m ilionów  mniej, niż 
żąda  Anglja. P on ad to  mają być poczyn ione pow ażne koncesje w  
spraw ie św iadczeń w  naturze, szczególn ie co  do w ęg la  R ównież  
otwartą zostan ie w ażna spraw a siedziby Danku tnlędzynarodo  
w ego , kecz Snow den  dał d o  zrozum ienia, że to  w szystko już 
nie w ystarcza i w o b ec  teg o  w  sferach delegacji angielskiej dają 
do ztozum ienta. że jeżeli w  ostatniej chw ili n ie n«s«api zmiana 
stanow iska ow ych  4 państw, konferencja będzie a lbo zerwana  
albo odroczona. Prasa holenderska wyraża przekonanie, że na­
stąpi raczej zw rot ku lepszem u i że p oslea zen ie  sob o tn ie  zała­
twi całą spraw ę jedynie ze strony form alnej. Dziś rano obradują 
p o n o w n ie  ekspereł 4 państw, którzy mają ustalić defin ityw nie  
sw e stan ow isk o  i wręczyć m em orandum  delegacji angielskiej, 
M .nisier Francąul tnial zwrócić uw agę na w czozajszem  posiedze­
niu potefnem, że likw idacja aóbr niem ieckich dała Anglii conaj- 
mniej 200 m iijonów  funtów  szterlingów , czemu Snow den  sta ­
n ow czo  zaprzecza. M inister Francqul zwrócił też uw agę, że An­
glja nigdy nie skłaaała na komisji'' odszkodow ań rachunków  tej 
likw idacji.

Snowden niezadow olony
H A G A , 16. VIII. P A T . Sytuacja d o sz ła  d z iś  d o  n a jw yższego  napięcia. 

Z k ó ł delegacj-' in form ują, że S n ow aen  m iał o d p o w iea z ieć  Jasp arow i, iż 
p rop ozycje d o tycn czasow e. zaw arte w m em orjale, z ło żo n y m  w sp ó ln ie  przez 

rancję, B elgję i W łochy, nie zad ow alają  g o  i że  o czek u je  dalszych  
p rop ozycyj.

O stateczn ie p o  d łu ższej naradzie p o sta n o w io n o  od roczyć jutrzejsze  
p o sied zen ie  k om isji fin an sow ej i k on tyn u ow ać d o tych czasow e ro z m o v ’y 
polityczne.

K om isja  polityczna n atom iast zb ierze się  w p on ied z ia łek  przysz- 
łe g o  tygodn ia .

Czy Snowden OKaże s:ę ustępliwym?
P A R Y Ż , 1 6 - 8 .  Pat. K oresp on d en t „Paris Midi" w yraża zapatryw anie, 

iż  Snow den  o k a że  w  dniu jutrzejszym  u stęp liw ość , W przeciwnym  razie 
d ojd zie do zerw an ia  konferencji.

Rozbieżne opinje
H A G A , 16. VIII. P A T . O pin ie są  rozb ieżne, co  d o  tego , co  nastąpi 

w H ad ze, jeżeli zb liżenie p o g ią d ó w  nie d ojd zie d o  skutku . Briand liczy 
że opm ja publiczna, szczegó ln ie  w  Stanach Z jed n oczon ych  i N iem czech  
pc zerw aniu, a lbo od roczen iu  k onferen cji w yw rze w pływ  d o  teg o  stopnia, 
iż p orozu m ien ie w G enew ie z M ac D o n a ld e m , H en d erson em  i Cecilem  nie 
b ęd zie rzeczą trudną.

Żądania angielskie uw zględnione zostaną w 3/4
HAGA, 16.VljJ. PAT. ló em oran ću n i, o o ręczo n e  d ziś S n o w d e n o w i p ro p o n u ­

je zr^ększenir: u d zia łu  Anglj‘l w  od szk od ow an iach , p rzezn aczając  jej uildU, w y­
nikające ’ d a lszeg o  s to so w a n ia  p tan u  D aw esa do czasu  zu stosow an ir  p lanu  
Yo aga jak rów n ież  salda z nra łęj u w aru n k ow an ej c z ę śc i sp ła t, p rzew id z ia -  
nycn w  p lan ie  Y ou n ga . M ałe p ań stw a, d la  których początk ow o sa lo i. te  lyry  
p r z e z n a c z o n e , otrzym ajr. o d p o w itd u ie  *o iL pensaty . W r e sz c ie  A nglja  otrzymu. 
ła b y  p ew n e  u d o g o d n ien ia  w  d zled i i i , ie  św iad czeń  w n a tu rze , n u ęozy  in n em i 
p r z e z  zn ies ien ie  praw a reek sp ortu . K om itet r zeczo zn a w có w  m a u sta lić  sp o só b  

lo sow an ia  w sp o m n ia n y ch  środkOw o ra z  ok reślić  w ysok ość  od p o w ied n ich  -:yfr. 
W sp om n ian e p rop ozycje  zasp ak aja łyb y  żądania  a n g ie lsk ie  w 3 |4  częśc iach ,

Jaspar pośrednikiem
HAGA, Id.VIII RAT. R o so w a n ia  międ.-jr d e legacją  a n g ie lsk ą  a in n em i d e ­

legacjam i k u i.o w  sp rzy m ierzo n y ch  to czą  ię  za p ośredn ictw em  Jaspara. P o sie -  
d zen u : kom isji fin a i.sow ej o d ro czo n e  z o sta ło  d o  p ,zy b z łeg o  tygodn ia  w :clu  
u m o żliw ien ia  d e leg a c ji angielsiciej op racow an ia  u d p o w ied z1 ria m em orandum  
krajów sp rzym ierzon ych .

Definitywna lista delegatów na konferencję
H A G A , lo .  8 . Pał. D zisiaj o g ło sz o n a  z o s ta ła  definityw na lista  d ele­

ga tów  na k onferen cję. W o gó ln ej liczbie 2 1 0  d eleg a tó w  Drzypada na B e l­
g ję— 20, W ielką Brytanję— 32, K an ad ę— 2, N iem cy— 35, F ran cję-- 4 0  G re­
c ję —7, W ło c h y — 33, Jap on ję— 1 2 , P o l s k ę - 1 0 , P ortugalję— 3, R um unję 1 0 , 
J u g o s ła w ję — 8 , C z e c h o s ło w a c j ę - 6 , Stany Z jed n o czo n e— 2. W sk ładzie  
cz ło n k ó w  konferencji znajduje się  3 prem ierów , 7 m inistrów  spraw  zagra­
nicznych i 6 m inistrów  finan sów .

P O N O W N E  ZAO STRZENIE SIĘ SYTUACJI.

L OND YN, 16-VIII. P A T . D zisiejsza  p o ra n n a  p ra sa  io n d y ń sk a  p rzy n o si z H agi 
w iad o m o ść  o p ew n em  z ao s t, ie n iu  się sy tu ac ji w  zw iązk u  z p rzed ło żen iem  S n ow denow i 
p ro p o zy cji F ran c ji, B elgji i W łoch  P ro p o z y c je  te  o o k ry w ać  m ają  z a led w ie  w jed n e j 
trzec ie j ż ąd a n ia  an g ie lsk ie  co  do  re s ty tu c ji u t  ^ co n y ch  p rz ez  p lan  Y ounga  części annu , 
fe tó w  n a  sum ę 2400 ty sięcy  fu n tó w  sz te rlin g ó w  P ra s?  p o w ta rz ; oo in je  u zy sk an ą  p rzez  
k o re sp o n d en tó w  naskiUii z kól d e leg ac ji b ry ty jsk ie j, o św ia d c za ją c ą , że  p ro p o z y c je  te  
nie w y s ta rc z a ją  i że S n o w d en  nie o d stąp i od sw eg o  p o stu la tu  ^ o d s taw o w eg o , ż ąd a ją ­
c eg o  u trzy m an ia  k lu cza  p o d z ia ło w eg o  z S p a?  i o g a n ic z e n ia  k o n ty n g e n tu  w ę g lo w eg o  w 
św iad czen iach  n ienneckich  o raz  że  bez zad o śću czy n ien ia  tym  p o s tu la to m  S n o w d er nie 
będ zie  k o n ty n u o w a ł ro k o w ań . W o b ec  te g o  k o n fe ren c ja  z o s ta łab y  fak ty czn ie  z e rw an a . 
W czo ra jszy  rzekom y list S n o w d en a  d o  j a s n a r a  w y ja śn ia  dziś p ra sa  jak o  k ró tk ą  n o ta tk ę , 
z re d a g o w a n ą  p rzez  S n o w d en a  w  czasie  o b ra d  k o m isy jn y ch  w e śro u ę . p rz y  sto le  k o n ­
fe ren cy jn y m , a  p o d a n ą  oso b iśc ie  w czasie  o b ra d  Ja sp a ro w i, prZ yczem  w  n o ta tc e  tej 
S n o w d en  m iał sp re cy z o w a ć  o d b y tą  o s ta tn io  z Ja sp a rem  ro z m o u  : i m iat s tw ie rd z ić  ka - 
teg o "y czn ie , że  do  so b o ty  p ra g n ie  m ieć sy tu a c ję  w y ja śn io n ą  Z to n u  pr& sj dzis ie jszej 
p rzeb ija  się w y raźn ie  z d en e rw o w a n ie  co do  ew en tu a ln y ch  lo sów  k o n ferencji. —  C h r . 
ra k te ry s ty c z n e  jes t s ta n o w isk o  o rg an u  Labour P a rty  „D ailly  H erald” , k tó ry  w  n ies ły  
chan ie  o stry  sp o só b  a ta k u je  p rz ew szy s tk ie m  d e le g ac ję  w ło sk a . tw ,e rd z ac , że  W łosi 
p ro w a d zą  w  H adze  po litykę  o b stru k c y jn a . u d a rem n ia jąc  w sze lk ie  u siło w an ia  p o ro z u ­
m ien ia  p o czy n io n e  ze s tro n y  F ran c ji i B elgji.. „D ailly  H e ra ld "  tw ierd z i, że  Pirelli i 
G randi dz ia ła ją  w e d łu g  w y ra źn y c h  w sk azó w ek  p a rtji fa szy s to w sk ie j i że  w ten  sp o so b  
w  H adze  zd erzy ły  się  ze  so b ą  d w a  św ia to p o g ląd y .

PESYM IZM  PRASY FRANCUSKIEJ.

PARYŻ, 16-V111 P A T .  P ra sa  zap a tru je  Się b a rd z o  p esym is tyczn ie  na  losj  k o n ­
ferencji  haskiej.  P an u je  ogólne p rzekonanie ,  że jeżeli Sno w d en  me ustąpi ze sw eg o  
n iep rz e je d n an e g o  s tan o w isk a ,  to dzień ju trze jszy  przyniesie  ze rw an ie  pe rfrak tacy j .  
„L ‘O e u v re “ w yraźn ie  osk a rża  S n o w d en a  o zanna .  zburzen ia  p lanu  Y ounga ,  g dyż  os ta -  
teczn.e  zała tw ien ie  kwestj i  'o d sz k o d o w a ń  p ociągnęloby za so b ą  zbliżenie f iancusko-  
niemieckie, k tó reg o  p e w n a  część  spoleczeń.-twa ang .e lsk iego  nie przes ta ła  się o b aw iać .  
W  kwestj i  Nadren ji  „ L O ’e u v e "  zaznacza ,  że k o n se k w e n c ją  n ieus tępliw ośc i  bry ty jsk ie j  
będzie  u trzy m an ie  f rancuskie j  okupacji  Nadrenji ,  s tan o w iące j  g w a ra n c ję  k tórej F ra n ­
cja nie zam ierza  utracić ,  zanim k w e s t ia  o d sz k o d o w ń  nie będzie  o s ta teczn ie  u re g u lo w a ­
na. W  „ E c h o  de p ar is"  P e r t in ax  z a s ta n a w ia  się nad k o n sek w en c jam i  m ożliw ego  z e r ­
w an ia  konferencji ,  z aznacza  p rzy tem ,  że z  jeonej  s t ro n y  Briand uwolni się oa  obo­
w iązku  określenia  śc isłego term inu  ew akuac ji  Nadrenji ,  z  drugiej z aś  -strony, jeżeli An­
glicy, a byc  m oże  i B e lgow ie  z g o d zą  się na ew ak u ac ję ,  a w o jsk a  francuskip  p o zo s tan ą  
w  Nadrenji ,  to realizacja  p lanu  będzie  z a t rzy m a n a  wsKiitek zlej woli Anglików.

f c i e ć ź u H E d z i a  p r z y s ł u g a
W  W a r s z a w i e ,  co  tlo nasze j  pol i­

tyki  za gr an i cz ne j  z a g o r z a ł a  wa lk a  p o ­
m ię d zy  o p ty m i s ta m i ,  a pes y m is ta m i ,  
p rzy te m tych o s ta tn ic h  n a j w y b i tn ie j ­
szy m pr zy k ła d em  jest  p. S. K. z „ G a ­
ze ty  W a r s z a w s k i e j " .

Z up e ł n ie  o cz yw is t a ,  że r aczej  z g a ­
d z a m y  się z p. Ś.K., k tó ry twierdz i ,  
że p r z y c z y n ą  n ie p o w o d z e ń  Pol ski  jest  
„ po r o z um ie n ie  f r ancusko-n iemieckie '  i 
pacyf i zm eu r op e j sk i " .  Ależ  to j e s t  moje  
n iżej  p o d p i s a n e g o  s f o rm u ło w an ie  g ło ­
sz one  i b ro n io ne  w sz e regu  a r tyku łów7 
w  s ty czn iu  1927 r. a  p o te m  w y p i s a ­
ne  w  ks i ąż ec zc e  p od  ty tu łem „Kropk i  
nad  iT)  Ca łemi zda n iami  w7 sw oich  a r ­
ty ku ła ch  p. S. K. p o w t a r z a  moje  ro ­
z u m o w a n ie  z „ K r o p e k  n ad  i".  S zko da ,  
że nie czy ta ł  tej moje j  książki  w e  wta  
ściw7ym czas ie,  nie byłbyĄ mo ż e  się 
spóźni ł  z r ef l eksjami  na  t e m a t  f r a n cu ­
sko-po l sk ich  s t o s u n k ó w  aż  o d w a  la ia .

O cz yw iś c i e  t am,  gdzie  p. S.K. twie r  
dzi,  ze c i ężk iemu po łoż en iu  Pol sk i  
wYrien j e s t  r ząd  ob ec ny ,  pope ł n ia  
zwykła ,  g r u b ą  d e m a g o g j ę .  Ciężkie  p o ­
łożen ie  Pol sk i  j e s t  n i eza leżne  od t a ­
k iego  czy inneg o  rządu,  j e s t  w7yn ik iem 
tych geo gr a f i cz no -p o i i ty czny ch  s t o s u n ­
ków', w'śród k tó r ych  P o l sk a  od zy sk b ł a  
s w o j ą  w ol n oś ć !

Ale r ów ni eż  s t a n o w is k o  o p ty m i ­
s ty czne j  p r as y  z a k r a w a  na  d e m a g o g ję ,  
j e śh  nie na s t r us i ą  pul i tykę.  P o n i e w a ż  
chodz i  tu p r z e d e w s z y s tk ie m  o na sz yc h  
ko le gó w  z B. B. więc  pozw ó lmy  s o ­
b ie  pow ied z i eć ,  że n ie tylko nie m a ją  
ob jek tywmej  racii .  lecz i j a k o  be be u-  
sze p o s tę p u ją  n ie k o n se k w e n tn ie  i b ł ę d ­
nie.

B B.  zo s ta ło  zawdązane dla zmi’a- 
ny konsty tucj i ,  d la  s tw o r z e n ia  si lnej  
wdadzy w  Pol sce ,  k tó r a  P o l s ce  d l a t e ­
g o  j e s t  kon ieczną,  a b y  s tawać czo ło  
n i e be z p ie c z e ń s t w o m  z e w nę t r zn ym .  
A r g u m e n to w a n ie ,  że to n ie bez p ie cz eń ­
s t w o  nie i smieje,  za m y k a n ie  na  nie 
oczu,  j a k  je z’a m y k a ł a  sz l a c h ta  p ie r ­
w s z e j  p o ło w y  XVIII w .  nie od pow dad a  
zupe łn ie  p o d s t a w e j  ideologj i  B. B.

Ale poziatem o w  b e z p o d s t a w n y  
„ o p t y m i z m "  j e s t  na jg or sz ą ,  jest  p r a w ­
dz i wie  n i e dźw ie dz i ą  us ługą ,  k t ó rą  p r a ­
sa  „ o p t y m i s t y c z n a "  o d d a j e  o b e c n e m u  
rządowi .

O p ty m iz m  i t łumaczen ie ,  że j e s t  
d o b r z e  w i ą ż ą  r ząd  z o b ec ną  s y tu a c j ą  
m i ę d z y n a r o d o w a  Polski .  Z a m t a s t  v.-y- 
t ł ómaczyć ,  że r ząd  nie j e s t  i nie moż e  
być  o d p o w ie d z ia ln y m  za n i e p o w o d z e ­
nia,  k t ó r e  na  P o l sk ę  sp a d a j ą ,  co j e s t  
b a r d z o  łatw7o w y t ł o m a c z y ć ,  b o  t ak  jest  
w istocie,  —  tym s y s t e m e m  op tym i ­
s tyc zny m w ła ś n ie  w y r a b i a  się w ś r ó i  
pub l iczności ,  s t w a r z a  się sz tuczn ie  t ę  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  r zą d u  za s tan  o b e c ­
ny. C z y ta ją c a  pub l i cz no ść  będz ie  m o ­
g ła  r zą d ow i  p ow ie d z ie ć  r, |źle jes t ,  b o ś ­
m y  w s z y s c y  wuedzieli ,  że s y tu a c j a  ge  
ogr a f i czn o-po l i tyczna  Pol sk i  j e s '  ta 
t a lna .  lecz dlaczego- p ra s ’a r z ą d o w a  
w7 nas  wmtawia.  że j e s t  d o b r z e " ^  T en  
op t ym iz m p ły tk i  s t w a r z a  d op ie ro  o d ­
p o w ie dz ia ln o ść  r zą du  za to,  za co r ząd  
naprawcie  o d p o w ie d z ia ln y  nie j e s t  i 
być  nie  może.  Cat .

Świnio iiiliierzt piiklego
W IX rocznicę b itw y p oo  W ar­

szawą.

Dzień  w cz o ra j s z y ,  j a k o  dzień św ię ­
ta Dolskiego,  o b c h o d z o n y  był  w  s tol icy 
u r ocz yśc ie  O godz .  10  r a n o  w  kośc ie l e 
g a r n i z o n o w y m ,  p rz y  fil. Długiej!,  ks. 
ka pe la n  Ka l in ows k i  o d p r a w i ł  msz ę  
ś w ię tą  w. obec noś c i  p rzeds t awi c i e l i  
w ł a d z  cy w i l ny ch  i w o j s k o w y c h ,  n a  
k tóre j  m. in ob ec n i  by l i :  gen.  Osińsk i ,  
gen.  Jacyn ik ,  z a s t ę p c a  k o m is a r za  r z ą ­
du  n a  m. W a r s z a w o  p. Ołp iński ,  w y ż s i  
o f i ce rowie  z płk.  W i ę c k o w s k i m  i płk.  
B o le s ł a w ic z em  na  czele,  k o m e n d a n t  
policj i  na m. W a r s z a w ę  C z y n io w sk i  i 
inni.  Z kolei ,  gen.  Osiński ,  j ako  p r z e d ­
s tawicie)  M a rs z a ł k a  P i ł su dsk ie go ,  p r z y  
iął n a  p la cu  p r zed  kośc io łem def i l adę.

W g od z i n ac h  p o p o ł u d n i o w y c h  ofi­
ce rowie  oświa towo wygłos i l i  w  k o s z a ­
rach p o sz cz eg ó ln y c h  od d z i a łó w  s p e ­
c ja lne  p o g a d a n k i  o zna czen iu  h is to rycz  
nem b i t w y  w a r sz a w sk ie j .  P u  p o łu dn iu  
w  „ D o m u  Żo łn ie rza  P o l s k ie g o "  na  
P r a d z e  od by ło  się sp e c ja ln e  p r z e d s t a ­
wienie.

U roczystośc i w  K rakow ie. ,

K RA K Ó W , 15-8 P A T .  W  rocznicę  
z w y c i ę s t w a  w r. 1920 nad  W i s ł ą ,  o d ­
by ły  się tu w cz o ra j  w ie c z o r e m  c a p ­
s t rzyk i  o r k ies t r  w o j s k o w y c h  i cywi l ­
nych.  P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ł a  się na 
Błoni’ach  d e f i l ad a  w o j s k o w a  ga r n iz onu  
k ra k o w sk ie g o .
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Śmiąfa Żołnierza uf Hoafogródhu
N O W O G R Ó D E K , 16. VIII. (teł. 

wł. S ło w a .)  W czoraj jak o  w dzień  
Ś w ięta  żo łn ierza  p r iy b y ły  d o  N o w o ­
gród k a w szystk ie  c a d z ia ły  w ch od zące  
w sk ład  brygady jazdy B arancw icze  
od b yw ające na terenie N ow ogród czy -  
zny ćw iczenia.

O  g o a z . 10-iej ran o na Dolach 
H orod ziłów k i zgrom adzały s ię  o d d z ia ­
ły  w o jsk o w e, które w y słu ch a ły  M szy  
św . N a n ab ożeń stw ie  był obecny  
w oj. BeczKOwicz i l ic n e m  o toczen iu  
p rzed staw ic ie li w ładz i sp o łeczeń stw a

Pożar garażu uf D c m zy n ie
D E R E C Z Y N , 16 8. ( te ł. w ł. „ S ło w a “ l W D e re c z y n ie  s p ło n ą ł  z  n iew y ja S r:cn > c h  

n i r a z ie  p ow odów  b u d y n e k  n a le ż ą c y  do D y rek c ji R o b ó t P u b liczn y ch , w k tó ry m  m ie ic i ł  
się  g a ra ż  P a s tw ą  p ło m ien i pacK dwa s a m o c h o d y  B uic  i a u to b u s  C h e v ro le t .  S tra ty  w y­
n o sz ą  z g ó rą  20 ty s, z ł.

P o  M szy  św . pułk . G rzm ot - S k otn i­
cki przyją d eid ad ę która za k o ń czy ła  
p ierw szą  część  u ro czy sto śc i zw ią za ­
nych z ob ch od em  Św ięta żołn ierza.

W god zin ach  p op o łu d n iow ych  na 
polach  Bracianki o d b y ły  się  zaw od y  
hippiczne zorgan izow an e przez B ry ­
gadę jazdy B aranow icze i W sch od n io  
K resow y  Klub jazdy.

P o  sk o ń czo n y ch  zaw odach k om i­
tet ob yw atelsk i p od ejm ow ał za w o d ­
n ików  herbatką.

Ozieiny żołnierz
N O ’l  O G R Ó D  aK, W c sa s .e  o d b y w a jący ch  się  m an e w ró w  p o d c z a s  o rzep raw ia rn a  

s ię  p rz ez  N iem en  je d n e g o  z o d dzia łów ' k o ń  z a p lą ta ł  s ię  w le jc a c h  i z a c z ą ł  to n ą ć , w ó w ­
c z a s  s z e r  P a sz k iew ic z  p ły n ąc  pod  w o d ą  p o p rz e c in a ł rz e m ie n ie  u w a ln ia ją c  k o n ia , k t ó ­
ry  d o p ły n ą ł  ćo  b rzeg u . S zer. P asz k iew ic z , k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  w p o d o b n y  sp o só b  
się  o d z n a c z a ł, z o b ta . p rz ed s ta w io n y  do  o d z n a c z e n ia .

S Z A R K O  W S I C Z Y Z N a .

— P a .- ; s ł ó »  o  n a s z y c h  d ragach , 
„Szarkow sk ich*  m o s ta c h  i „g łodn-ch*. 
p rz ez  c a łe  la to , n a jw ięce j sp rz y ja jąc y m  w sze l 
k im  .o o o to m  n a  d ro g a c h  u n a s  c z a s a ,  n 'c  a 
n ic  n ie  z ro b io n o . Pr zez  rz e k ę  D z iS n ien k ę  
j jż d c iliim y  p ó ł la ta  łó d k a m i, p o tem  siłam i 
sk la d k o w e m i ia b y  przyjSć z  p o m o c ą  w o je ­
w ó d z tw u , b o  d ro g a  je g o )  z ło ż y ł 1 na  s rę d ce  
m o s t . O  ja k o ś c i  m e  m ów im y, a le  p rz e je ­
c h ać  ja k o ś  można,- d a ie j b :eg n ie  g o śc in iec  
n a  N o w y -P o k o s t d o  pow . B ra s i w sk iego , 
g o śc in ie c  o D arazo  dużym  ru c h u , gay ż  
w szelk ie  to w a ry do  P o h o s ta  id ą  z G łę b o ­

k ie g o  p rz e z  S z a rk o w s jc z y z n ę , a  c rły  len  
z M ior, P o h o s ta  L eo n p o  a p rz e w o z ą  tym  
sz la k ie m  do  S z a rk o w sz cz y z n y  i N o w o - 
d ru c k a . gdyż  h a n d e l ln em  s k o n c e n tro w a ł 
s ię  w S z a rk o w sz cz y z n ie . 1 na ty m  g o śc iń cu  
z a ra ń  pod  S z a rk o w sz c z y z n ą  n a  rz e  e Ja n c e  
d o jeż d ża m y  do m o s to —szu b ien icy . p c un ie­
s io n y  ju ż  o u  d w ó c h  Jat o  c a ły  m e tr  p o n ad  
d ro g ę  m usiałc iv  m ieć o d p o w ie d n io  u s y p a ­
n e  p rz y cz ó łk i, lecz  s to i o b e cn ie  " z  u z fu - 
raw em . bez  p o rę cz y  co  c h w ila  g ro ­
ż ąc  n e ty lk o  k a le c tw e m  ;  lecz  n aw et 
śm ie rc ią  d la  p rz e jeż d ż a jąc y ch , . 'y lk o  c ie r p ­
liw o ść  b e zg ran iczn a  ludu  tL te jsz^ g o  ro b iła , 
to  i e  sz u b ien ica  ta  b e z k a rn ie  k a le c z y ła  k o ­
n ie  p rzez  c a łe  to  ia to . N asu w a  się  p y tan ie  
- a  gdzież  w y d z ia ł d ro g o w y , co  ten  ro b i?  

N ie  w iem y m o ż e  g d z ie in d zie j a le  d o  n as  
n a sz  n in ż y n ie r ,—w o je w ó d z k i i se jm ik o w y  
(w  jed n e j o s o b ;e )  n ie  ra cz y  z a jrz e ć , bó  
d ro g a  n iez d a tn a  a la  sa m o c n o d o  i m o s ty  n ie  
p e w n e ,—m o ż n a  z ap a ść . A ja k  ż e  nam  P a ­
n ie  In ży n ie rze  trze b a  p rzew o z ić  c ięża ry  i 
je z d z ić ?  S e k w e s tr a to r  łó d k ą  j e ź d z i " bo  
p o r tfe l  n ie  c iężk i, a le  u ieniędz.. m y nie 
d ru k u je m y  na m ie jscu  i łó d k ą  n ie  ja a ą  a o  
nas, a  t rz e b a  p -z ed tem  c o ś  sp rz e a a ć , w y ­
w ie ść , a  to  łóciką  każdy pow ie, ż e  za  k ł o ­
p o tliw e . T o  n a s  e  b o lą c z k i m o ż e  n a  p o z o r  
m a ło  z n a c z ą c e  a le  d la  n a s  b a rd z o  re a ln e  
i b a rd zo  c iężk ie .

P y tam y  c zasam i iak  k to k o lw ie k  trafi 
w n a sz e  s t ro n y  o d  „w ładz* c o  m yślic ie  
c ze m u  n ic  n ie  ro b ic ie —c-dna  o d p o w ie d ź -  
n ie  m am y  za  co . M o że  i s ł j s z n ie ,  b u d ż e t 
u ło ż o n y , a le  p o d a tk i  o d ro c z y li  do  je s ien i 
m o ż e  i n iem a o ien iędzy  A le o b o k  pow . 
B ra s ła w s k i—je d n a ł  d ro g i re p e ru je ,  m osty 
u k ła d a .  P o w  e d z ia łb y ś  in n e  D aństw of O k a  
ż u je  SiS ż e  tam  o d  o b ia ją  za  c h le b , co  by ł 
d a n y  d la  g ło d n y c h . P o m y ś le li  w c za s , i k i e ­
dy  b y ło  d iżo  w o ln e g o  o d  p ra c y  n a  ro i 
c z a su  zap ro sili „g łodnych*  o d ro b ić  za  ch leb j 
C i c h ę tn ie  ro b ili gd y ż  p o m o c  z a c z ę ła  n a d ­
ch o d z ić  z w io sn ą  i a  c o n to  te g o  d u ż o  
z ro b ili, k to  n ie  c h c ia ł  ro b ić  -- ten  n ie  
d o s ta w a ł n a la ł  z ap o m o g i. T a k  tam  
ła d n ie  i d o b rz e  z ro b ili. N asi P a n o ­
w ie  z  G łę b o k ie g o  w idząc ż e  tam  d u ż o  
z ro b ili p o sz li w ś la d , a le  t ro c h ę  z a tó ż n o  
b o  ro z p o c z ę ła  się  p raca  W p o lu  -  zb ió r, a 
p o w tó re  ju ż  je s t  n o w y  ch ieb . Z aczę li g ro ­
z ić  „g iodnym * " ę d z ą c  n a  ro b o ty ,  a ie  ci 
cw an i n iby  w y ch o d zą , b o b n e  wypada, ż eb y  
rre  p ó jść ; sie  ro b ić  n ie  c h cą . M ały  p rz y ­
k ład : 17 ro b o tm k ^ w  w y k o p a ło  36 m e tró w  
b ież ąc y c h  ro w u  80 cm  sz e ro k ie g o  za  c a ły  
Uz^eń (fak t) . P o  c ze m u  p łac i p a ń s tw o  za  
D łeżący m tr. row u? a c en y  m ie isc o w e  na 
1 m tr .  ta k ie g o  r ow u  1 kg. ż y ta = 0  60 g ro szy . 
P o w ia d a ją , ż e  n ie  c h c ą  w yzysk iw ać  „g łód  
n y c h “, m o że  i s łu sz n ie  — a le  czy  n ie  lep łe j

b y ło b y , w o b ec  ta k ie j  p ro d u k c ji  p racy , z r o ­
bić g e s 1 i d a ro w a ć  to  z b o ż e , a  n ie  o d r y  ać  
llidzi od  żniw . aby leż e li p rz e z  c a ły  dzień , 
k o p iąc  2  m tr, ro w u  a rs z y n o w e g o ? '

C h ło p , k tó ry  w g ru n c ie  rz ec zy  je s t  
b a rd z o  o sz c zę d n y , w id zac  t a k ą  ro z rz u tn o ś ć  
P a ń s tw a , m o cn o  k ry ty k u je  p o d o b n e  rzeczy  
t łu m a c z ą c  n ie u m ie ję tn o śc ią  p ro w a d ren fa  
g o sp o d a rk i. P rz y k ro  p a trz e ć  iak  ci ro b o tn i ­
cy — sz n rw a rk o w i za  ch leb  p rzez  c a ły  
dz ień  z  ło p a ta m i le ż ą  przy  d ro g a c h  k p iąc , 
że  c o  m y m am y p ra co w a ć  „od tm w ać o ry - 
hon*. ta k  t łu m a c /ą  so b ie . K w es tja  ta  jest 
d ra ż liw a  i m u s ia ła  być - 'ję ta  dl.z w szy s tk ic h  
je d n a k o w o —zm n ie jszy ć  ilo ść  dni a lb o  d a ro -  
v ać  p o ło w ę , a le  n ie  d e m o ra liz o w a ć  ludzi 
b e z c z y n n o śc ią  w  c za s ie  sz a rw rrk u ,

P a ń s tw o  d u ż o  w y d a ło  n a  zap o m o g ę, 
a le  po  c o  n a d a l d a je , k ied y  w idm o g ło d u  
m in ę ło  Ju ż  m am y n o w y  c h le b , o z im D a  
w szed z ;e  d o b ra . R o b o tn ik  m a p racę  w p o lu  
— a 10 VIII z n o w u ż  ro z d a ją . N ie k tó rz y  r z e ­
m ieśln icy  n ie  id ą  o trzy m y w ać , bc m ów i, 
t a t r  s t r a c ę  d ż ień  a  d o s ta n ę  pud  ż y ta , a  
tak  z a ro b ię  1  i pó l lu b  2  pudy.

Czv n ie  w a rta ło b y  zb o że  z a trz y m a ć ,m o ż e  
b ę d z :e  w ię k sz a  p o trz e b a  na n a s tę p  ią w isn ę  
gdzie d ać?  J e sz c z e  nasze „stu p a jk i*  n ie  o t r z y ­
m ały  ro z k a z u  zgó ry , a  ta m  s e z o n  o g ó rk o w y  
— n f e n a  k o m u  p o m y śleć .

J a k  to  p rz y k ro  p a trz e ć  na  n a sz ą  n ie ­
u d o ln o ść  g o sp o d a rc z ą .  Ż eby lo  p a ń s tw o  
b y ło  o b cem , to  cz ro w iek  c ie szy łb y  się , że  
u n ich  ż le , że  n ic  n ie u m ie ją  Ale p a trz eć  
na sw o je  b rąd y , i w idz ieć  ja k  m y zam  e ra -  
m y w sk u te k  b ra k u  in ic ja tyw y  i e n e rg ji, to  
ro b i s ię  sm u tn o  i p rzykro - C  A.

LA N D W A R Ó W .

—  O bóz ha rce rsk i .  W  rocznicę  „ C u d u  
nad  W is łą '1 o b o zu jący  w  L a n d w aro w ie  obóz 
dla p rz y b o cz n v ch  c h o ra g w  k rakow sk ie j  
u rz ą d z :l w sa lach  zam ku  hr. T y sz k ie w ic z ó w  
u ro ć zy s tą  w ieczorn icę  h a rce rsk ą .  P ro g ra m  
w ieczoru  b \ t  u rozm aicony .  Pi o dśp iew an iu  
„Pieśni  O rlą t  lw o w sk ic h "  p. Ludwik Baz, 
k o m e n d a n t  obozu  w  sw o je m  p rzem ów ien iu  
z w ró c i1 sz czeg ó ln ą  u w a g ę  na znaczen ie  
św ię ta  „C udu  nad  W is łą "  d la  N a ro d u  pol­
skiego, jako  dnia z w y c ię s tw a ,  które sta ło  
się p o d s ta w ą  m o ca rs tw o w e j  po tęg i  Polski.  
W  da lszym  c iągu zlożyl hoid po leg łym  i 
ż y ją cy m  żołnierzom za ich t ru d y  i zw yc ię ­
s tw a .  P rzem ó w ien ie  zak o ń czo n o  fgrom kie in- 
o k rzy k am i:  „N aj jaśn ie jsza  R zeczpospoli ta
niech żyje" .  Później  o dby ły  się dek lam ac je  
i śp ie w y  pieśni ha rce rsk ich ,  gó ra łsk .ch  i k r a ­
kow skich .  a po nich z ab a w a .  W  wieczorze  
wzięło  udział około  200 osób  z L an d w aro  
wa .  W k o ń cu  k o m e n d a m  o b o zu  dożył se r ­
d eczn e  p o d z iękow an ie  J .W . hr. T y sz k ie w i ­
czowi,  kpt.  1 rzec iakow i i por. Dulębie* za 
op iekę  nad obozem , k ió ra  p rzyczyniła  się 
b a rd zo  do pom yślnośc i  p racy ,  zw łaszcza  
kultura lnej  —  z az n acza jąc  p rzy tem , że jes t  
to o s ta tn ia  im preza  przed  w y ja z d e m  z L in  
d w a ro w a ,  k tó ry  nas tąp i  18 sie rpnia  (w  
niedz ielę) .

Przez  cały w ieczór  nas t ró j  był b a rd zo  
miłv i u t r zy m an y  na w y so k im  poz.iomie,  był 
d o sk o n a ły m  p rzyk ładem  dla m ie jscow ej w ie ­
śniaczej ,  -zemieślniczej i robo tn icze j  lu d n o ­
ści, jak  należy sp ę d zać  u ro czy s te  wieczory .

C. O.

a

P O L I C J A
U n ę p o iice  bien  fa ite  e s t  Ie ch ef- 

d o e u v re  d e  la ciY ilisation; c e lu i 
de  la m o ra le  s e r a i t—d e  la re n d re  
in u tile .

J. L- M a b i r  e .

Z w ielom a m y „nowinkam i" n a ­
sz e g o  p ow ojen n ego  życia p a ń s t w o -  
w e g o  nie m ożem y o sw o ić  sie  do  
d ziś dnia — m y, P o lacy . Z teg o  n o ­
w ego , a raczej przecie w zn ow ion ego , 
w sk r ze szo n eg o  życia państw ow ego:  
w ielom a w łaśc iw ościam i, odcieniam i, 
sk ła d o w em i częściam i...

Z m ierzam  p ro sto  d o  celu . Z arów ­
n o  w b yłym  zaborze austriackim , jak 
pruskim  a szczegó ln ie  w  rosyjsk im  
w ciąż nie m o żem y  o sw o ić  się  z oo-  
siad an .em  w ł a s n e j  policji, b ę ­
dącej organem  —  i iak jeszcze  w a­
żnym ! — sk om p lik ow an ego  organ i­
zm u  p a ń stw o w eg o  R zeczyposp olitej 
P olsk iej, N ajjaśn iejszej R zeczyp osp o-  
sp ohtej P o lsk ie'. W ciąż jeszcze nie 
potrafim y patrzeć na szerok ie już
d ziś kadry n aszej polskiej pollcii pań­
stw ow ej, b ęd ącei przecie k o śc ią  z k o ­
śc i, krw ią z krwi n a szeg o  w ła sn eg o  
sp o łec ze ń stw a , n a sze g o  w ła sn eg o  n a ­
rod u , jak nD. na n a sze  w o jsk o  p o l­
skie; z takiem iż jak dla w ojsk a  u czu ­
ciam i i sym patjam i w d u sz y ... A toć 
przecie n ie jacyś o b c y  okupanci! 
N ie zalew  jakiejś „karnej ekspedycji"! 
N aw et przecie to  nie gw ałtow n i, p o ­
pęd liwi, aw anturniczy, rozD asani, n ie­
ok iełzn an i d o  k ońca  życia K orsykanie, 
co —  n o d o b n o  —  tradycyjnie, od  
cz a só w  Np.Doleona, stan ow ią  dotąd  
o g r o m n ą  w ięk sz o ść  policjantów ... p a ­
ryskich .

A d laczego tak jest? S k ąd  — o s o ­
bliwie tu u nas w byłym  zaDorze ro ­
syjsk im  —  to, iakby to sję wyrazić,  
o d ru ch ow e ,  jakieś atawistyczne

ill przededniu wielhich wydarzeń na D. Wschodzie
W ojska sowieckie wkroczyły na lerytorjunT chińskie

LONDYN, 16 VIII. PAT. Reuter d on osi z  Szanghaju, l i  dziś 
rano otrzym ano potw ierdzen ie w iadom ości o  w kroczeniu w ojsk  
sow ieckich  na terytorjum chińskie. P osłow i chińskiem u w  W a­
szyngtonie p o leco n o  oficjaln ie zaw iadom ić sygnatarjuszy paktu  

' KeUoga, że Z.S.R.R. rozpoczął ofenzyw ę, podczas gdy Chińczycy 
zdecydow ani są stosow ać się  do ducha p od p isan ego  paktu.

Koncentrac i s ił w oiennych na grenicy
WIEDEŃ, 16. VIII. PAT. W edług don iesień  „United Press11 z 

T okio, Rosja sow ieck a  oraz Chiny koncentrują sw e  siły  na gra­
nicy

Gubernator Mandźurji w vdał rozkaz w ym arszu swym  bryga­
dom chińskim  do granicy ze w zględu na zajęcie kilku granicz­
nych puuktów chińskich przez wojska sow ieck ie.

Pomiędzy sow ieck iem i a chińskiem i w ojskam i gi anicznem i 
na zachód od m iasta M andiuli przyszło do starcia. W szystkie w  
m ieście sklepy zam knięte, C zynione s ą  przygotow ania do ew a k u ­
acji.

Karacnan zwala winę na Chiny
M O SK W A  Ib  VIII. PA T . Kar&chan o św ia d czy ł w ro zm o w ie  z p rzed ­

staw icielam i prasy, że iz ą d  sow ieck i, zgod n ie ze sw em i k ilkakrotnie po- 
czyn ionem i w ob ec rządu ch iń sk iego  u w agam i co  d o  pow ażnych  n astęp stw , 
w ynikaiących  z n iesłych an ego  p ogw ałcen ia  uktadów , zawartych p om ięazy  
Z w iązkiem  Socjalistycznych  Republik Rad a Chinam i roku 1 9 2 t , sk ła d a  na 
rząd ch iński ca łk ow itą  o d p o w ied z ia ln o ść  za szkod y f in a n so w e, b ęd ące  
k on sek w en cją  zajęcia k olei w sch od n io  ch ińskiej. Jed n ocześn ie  rząd  so w ie c ­
ki zw rócił u w agę w szystk ich  rząd ów  cu d zoziem skich , jak rów n ież o só b  i 
instytucyj, m ogących  m ieć p ew ne in teresy , zw iązane z k o leją  w sch od n io-  
ch ińską, że w ob ec  zajęcia  k olei przez w ład ze  ch ińskie, rząd sow ieck i n ie  
uzna żadnej ODeracji, d okonanej w zw iązku z tą  koleją  przez w ła a ze  ch iń ­
sk ie lub m ianow an y przez nie p erso n e l, ani też żad n ego  zob ow iązan ia , 
p ow ziętego  przez w zm ian kow ane w ład ze  w im ieniu  k o lei w schodnio-ch iń- 
skiej.
Na 3ooo usuniętych bolszew ików  połow a aresztowanych.

M O SK W  \ .  16 8 . PA T . O g ó ln a  Mość u rz ę d n ik ó w  so w ie c k ic h , w y d a lo n y ch  p rzez  
z a rz ą d  k o le i  c h iń sk ic h , w y n o si trzy  ty s iąc e . Z  te j liczby 1500 z o s ta ło  a re sz to w a n y c h .

Stany Zjednoczone przesłały bidze Narodom konie 
traktatu uf sprawie wyrzeczenia sie wojny
G E N E W A , 16. VIII. P A T . Rząd Stanów  Z jed n oczon ych  p rzesła ł s e ­

kretariatow i generalnem u L ig i  N arod ów  k o p ię  traktatu w  spraw ie w yrzecze­
nia się  w oin v , jako śro d k a  p olityki krajow ej, zaw artego  w Paryżu 28  
sierpnia 1928 roku m ięd zy  Stanam i Z jed n oczon em f a innem i p a ń ­
stw am i.

Optymizm prasy amerykańskiej
co dc perspektyw rozbrojenia na morzu

W A SZ Y N G T O N , 16. 8 . Pat. P rasa  ujaw nia n iezw yk ły  op tym izm  co  
d o  p erspektyw a rozbrojen ia  na m orzu , d o n o sz ą c , że o trzym an o  w W a szy n g ­
ton ie  n o w ą  p rop ozycję  Angljl w spraw ie ogran iczen ia  tonażu  k rążow ników  
oraz m etody zastęp ow an ia  p rzestarzałych  krazow n fk ów  now em i.

W  dys kus j i  ku l tu ra lne j  XVI K o n g r e ­
su  S jo m s t y c z n e g o  z a b r a ł  g łos  p ew ie n  
s jon i s t a  z Rosj i  Sowieck ie j ,  k reś l ą c  p o ­
nury  o b r a z  po ł o ż en ia  żydos tw'a  r o s y j ­
sk iego :

„ R e w o l u c j a  s o w ie c k a  zni szczy ła  do  
szczę tn ie  w sz y s tk ie  na s z e  ku l t u r a l ne  in­
s ty tuc je ,  nic nie p o z o s ta ł o .  P rz eś l ad d i s  
w a n i a j ^ z a i n s c e n i z o w a n e  p rze z  r ząd,  
zmus i ły  do  ucieczki  na j l ep sz e  n a s z e  s i ­
ły, k i e row nic ze  oso b i s tośc i ,  p i s a rz y  i 
m ó w c ó w .  O sz ko ła c h  h e b r a j s k ic h  w 
Rosj i  Sowieck ie j  n i e ma  m o w y .  Nie i s t ­
n ie j ą  kur sy,  k luby,  w y d a w n i c t w ^  ks ią ­
ż e k / g a z e t y .  Ja k że  m a m y  k o n t y n u o w a ć  
n a s z ą  dz i a ł a lno ść  k u l t u r a ln ą ?  Musie l i ­
śm y  się p r z y s t o s o w a ć  do  w y m a g a ń  rzą 
du  i p r o w a d z i ć  p r a c ę  w  m a ły m  z a k r e ­
sie.  —  W  m ię dzy cz as ie  r o zp o c zę ł a  a t o ­
li J e w s e k c j a  p r z e ś l a d o w a ć  nas  i na ­
raz i l i śmy  się na  wie lkie  n iebezpiecze r .  
s two.  Je w s e k c j a  ż ą d a ł a  od w ła d z  z a m ­
kn ięc ia  w sz y s tk ic h  szkół  h eb r a j s k i c h  i 
p r z e p r o w a d z i ł a  ten po s t u l a t  A w ię c  
m u s i m y  p r a c o w a ć  nie lega lnie .

O obec ne j  sytuac j i  ro zs ie w a  się 
ro zm ai t e  w ia d o m o śc i ,  w ś r ó d  nich t akże  
pom yś l ne .  W s k a z u j e  się na  of i cj a lną  
r o z m o w ę  mi ęd zy  prof.  Ca j t l inem a Ł u -  
nac za r s k i m ,  k tó r a  u s p o ko i ł a  nieco na ­
s troje .  W  ten s p o s ó b  w p r o w a d z o n o  w  
b łą d  św ia t  n i e żyd ow sk i .  P r a w d ą  jest ,  
że of icjalnie nie is tniej e ża d en  dekre t ,  
k tó r y b y  z a k a z y w a ł  u ż y w a n i a  j ęzyka  
h eb r a j s k ie g o .  Oo  t a k ie go  b e z w s ty d u  
j e s zcze  w  Rosji  n ie  doszl i .  Rząd  p o ­
w i a d a :  „Nie  p r z e ś l a d u j e m y  j ęzyka  cy-  
w i h z i w a n y  k ra j  k om u n is ty c z n y  nie m o ­
że p r z e ś l a d o w a ć  j ę zy ka " .  1  ak b rzmi  
of icjalne o św ia d c z e n ie  r o z p o w s z e c h n i o  
ne w  świecie .  F ak ty c z n ie  w y g l ą d a  t’a 
s p r a w a  inaczej .  W o k o ł o  nasze j  p r ac y  
hebra j sk ie j  p a n u j e  a t m o s f e r a  n ie n aw i ­
ści. J e w s e k c j a  o g ła s z a  że  j ę zy k  ten jes t  
j e d y n y m  ję zyk ie m ko n t r re w o lu c y j n y m .  
A t ak ie  o ś w ia d c z e n ie  moż e  n a j o d w a ż ­
n ie j szego  cz ło w ie ka  o d s t t a s z y ć  od  p o ­

p ie ra n ia  j ę z y k a  he br a j s k i e go .  O jco w ie  
ż y d o w s c y  nie m a j ą  octwagi  na u c z a ć  
s w e  dzieci  t ego j ę zy ka  i i s tn ie j ą  se tki  
i t y s i ące  w y p a d k ó w ,  że  rodzice ,  zbl i że ­
ni d o  nas ,  p o ś w i ę c a j ą  h e b r a j s k ą  kul tu 
rę ą l b o w i e m  są za leżni  od w ła d z  i o- 
b a w i a j ą  się p r ze d  ća łym  św ia te m :  K a ­
ż dy  do m w Rosji ,  w  k tó r y m  zn a j du je  
się k s i ążk a  h eb r a j s k a ,  j e s t  w  nieDez- 
p iecezń s tw ie .  T a k a  a t m o sf e r a  w y s t a r ­
cza,  a b y  w p o ić  o b a w ę  i p o w s t r z y m a ć  
ludzi  od  wsze lk ie j  pra'cy kul tura lne j .  
Ludz ie,  uc z ą c y  się j ę zy ka  h e b r a j s k ie ­
go,  o sk a rż an i  są  o k le ryka l izm,  s z o w i ­
nizm,  ko n t r rew ol u c j ę ,  i wy sy ł an i  na  
w y g n a n i e .  Dzieje się to bez d o w o d ó w  
na  d r o d z e  adm in i s t r a cy jn e j ,  bez  p u ­
bl iczne j  r o zp r aw y.  W i e lo k r o tn ie  p r ó b o ­
w a l i ś m y się sk a rż y ć  na  to. I. Rabino-  
wicz ,  k t ó r y  w nió s ł  ska rgę ,  zos ta ł  sk a ­
za ny  na t r zy  l a t a  więz ien ia .  U w ię z m n o  
t a kże  ludzi ,  k tó rzy  wnos i l i  s t a tu ty  h e ­
b ra j sk ic h  związków! ku l tu ra lny ch  —  
Dawmiej  w  t ak ich  w y p a d k a c h  p o n o s i ­
ła  w in ę  Je w s ek c j a ,  dzi ś atoli  w in a  s p a ­
d a  na w ła d z e  k ie rownicze ,  bo  tylke 
wmbec nich m o ż e m y  w-ysuwmć n as ze  
p os tu l a ty .  *

tiiHwińaiiia hamuuisfyunfłgo Ban Hu w Paryżu
PARYŻ, 16 VIII. PA T . W ład ze przeprow adziły  w śród  k om u n istów  na  

p rzedm ieściach  szereg  rew izyi, p ozosta jących  w zw iązku  z kom u nistyczn ym  
bankiem  rc b o tn icz o -w ło śc fan skim . S k on fisk ow an o  rachunki i k o resp o n ­
dencję.

Dalsze rewizje
PA R Y Ż , 16 8 PA T. W ła d ze  Ś ledcze  p ro w a d zą  w d a lszy m  c iągu  bez  żad n y ch  in- 

c r d e m ó w  re w iz je  w k o m u n is ty c z n y m  b an k u  ro b o t.n icz o -v  ło śc ia ń sk im , m im o  p ro te s tó w  
a d m in is tra to ró w -

Hat „Zeppelina" dsuhołs świata
Przelot nad granicą sowiecką

M( >SKWA, 16;VIII. PA T, „Z eppelin*  p rz e le c ia ł  n ad  g ra n ic ą  s o w ie c k ą  o  g o d z in ie  
21 m in. 30, k ie ru ją c  s ię  do  M oskw y.

Zmiana kierunku lotu
M O SK W A  16;VIII P A T  „Z eopelin*  o^ jja jm jł! d ro g ą  ra d jo w ą , że  z p o w o d u  n ie- 

k n rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry c z n y c h  zm ien i k ie ru n e k  lo tu ,  le c ą c  n a  p ó łn o c  od  
M oskw y.

Węgrzy mistrzami świata hi strzelaniu do gołębi
S T O K tiO L M , 16 8. PA T W  m ię d z y n y ro d o w y ch  z aw o d a c h  s t rz e le c k ic h  m :- 

s t rz o w s tw o  św ia ta  w  si rzelan i-j d o  g o łęb i z d o b y ł W ęgier, o s ią g a ją c  287 p. VV s t r z e la ­
niu d ru ż v n o w e rr  d o  g o łęb i m is tm o w s tw o  “w ia ta  z d o b y ły  ró w n ie ż  W ęgry, u z y sk u ją c  
754 n . D ru g ie  m ie jsc e  z a ję ła  F in lan d ja  z  744 p u n k ta n r .

"imioraraD? gwiazda wydała aa 
ttaszta kanisty-pizemailia
N i e d a w n o  t emu od b y ł  się w  d o ń ­

skiej  gu ber n j i  p r o c e s  k tó r y  w zbu dz i ł  
w ś r ó d  s o w ie ck ie go  s p o ł e c z e ń s t w a  o- 
g r o m n e  za in te re so w an i e .  Do  o d p o w i e ­
dzia lnośc i  zos tal i  poc i ągn ię c i  „ m u ż y -  
c y “ K o m is s a r o w  i Z ab r o d in ,  k t ó r y  p o ­
c h w y c i w s z y  k o m u ni s t ę  p r z e m y tn ik a  
n ie j a k i e g o  P o ro n i na ,  p r o w a d z ą c e g o  za 
c i ę ty  bój  p rz e c i w  z a m o ż n y m  w i e ś n i a ­
kom,  i z n a m i e n n e g o  p r o p a g a t o r a  k o ­
m u n is ty c z n e g o  pob d i  go  do  krwi  i w y  
cięli na  s k ó r ze  p o k r y w a j ą c e j  czaszk ę  
za ż a r t e g o  p r o p a g a t o r a  k o m u n is ty cz n ą  
p ię c io r a m ie n n ą  gw ia z d ę .

)  S k a r g a  r o z p a t r y w a n a  by ła  p o cz ą t  
k o w o  p r ze z  lu d o w y  są d  mi e j scowy,  
k tó ry  nie p r z y w i ą z u j ą c  do  f ak tu )  z n a ­
czen ia  j rol i tycznego z a s ą d z 1! K o m is a ro  
w a  i Z a b r o d i n a  za g w ’ał t  pub l i c zny  ka  
żd e g o  na d w a  m ie s ią ce  i 20  dni  'are­
sztu.

D o p ie ro  późnie j  t a  na oko  zw yc za j  
na  r o z p r a w a  s ą d o w a  ro z leg ła  się do-  
n o ś n e m  ec h em  w  Moskwie ,  k t ó r a  z 
Oburzeniem pr zy j ę ł a  w y r o k  są d u  lu d o ­
w e g o  i p r o te s t u ją c  nam ię tn ie ,  za poś r e  
d m e t w e m  p r a s y  u d o w o d n i ł a  sze r ok im 
w ń r s t w o m  s p o ł e c z e ń s t w a  k o m u n i s t y ­
cz neg o ;  że w y p a d e k  P o r o n m a  nie j e s t  
o do so b n io n y ,  b ę d ą c  j e d n y m  z w ie lu  
ep i z o d ó w  walk i  k la so w ej  do  j ak ich  
b a r d z o  c z ę s to  do ch o d z i  w  os ta tn ie j  d o ­
bie w  do ńsk ie j  gubern j i .  „Komsonrol -  
sk a j a  P r a w d a c .  o ś w ia d c z a ,  że w  d a ­
n y m - w y p a d k u  chodz i  o m a n i f es t a cy j ­
ny  o d r u ch  t e ro ry s t y c zn e j  p r z e c i w s o - 1 
wieck ie j  dz ia ł a lnośc i  ku ła k ó w .

P r o c e s  z a s ą d z o n y c h  w ie ś n ia k ó w ,  
w y c i n a j ą c y c h  p i ę c i o r am ie n n e  g w i a ­
zdy  na  cz a s z k a c h  k o m u n is ty c z n y c h  b o  
j o w n i k ó w  'będzie w z n o w i o n y  i tp me  
j a k o  p r oc e s  ka rny ,  lecz po l i tyczny .

M  p u jm o ś CI fe­
t a ?

W i a d o m o  z d a w i e n  d a w n o ,  że ku­
chn ia  f r a n c u s k a  c i e szy  się za s łu ż o ną  
s ł a w ą  i że f r a n cu sc y  k u ch a rz e  są  mi 
s t r zami  ro n d la  i patelni .  Nic też dzi ­
w n e g o ,  że w ię k s z o ść  d w o r ó w  k r ó l ew ­
skich ma  na  czele s w o ic h  k u ch e n  f ra n ­
cus k ich  kuch ar zy .

O cz y w iś c i e  że szefem k u c h a r z y  w  
p a ł a c u  B uc k in ha n t s k im  był  od  kilku lat  
r ó w n ie ż  F r a n c u z  mis t r z  Hen ry k  C e d a r d

O d  cz asu  c h o r o b y  k róla  J e r z e g o  a 
zw ła sz c z a  od r o zp oc zęc ia  r e k o n w a l e s ­
cencj i  p r o b le m  uk ła d a n ia  m e n u e  o b i a ­
d ó w  Królewskich był  b a r d z o  sk om pl i ­
ko w an y .

Je d en  z d z i en n ik ó w  lond yńs k i ch  o- 
p u b l i k o w a ł  w  n iedzielę że g ie n j a l n j  k u ­
ch ar z  p o  po ro zu m ie n i u  z l e ka rzami  zdo­
łał  s k o m p o n o w a ć  ca ły  sz e r eg  p o t r a w  
z a w i e r a j ą c y c h  d u ż o  w i t a m in  i p o b u ­
dz a ją c y c h  ape ty t ,  p o t r a w y  te lekkie i 
p o ż y w n e  szczęś l iwie  u r o z m a ic a ją  mono  
ton ję  kuchn i  d je t etyczne j .

Na d w o r z e  ang ie l sk im z a s t a n a w i a j ą  
się obecn ie  w  j aki  s p o s ó b  w y na g r o dz i ć  
p o m y s ł o w o ś ć  i t rud zn a k o m i t e g o  ku­
ch a r za .  Z. K.

J e  N a p c i 3s e  R l e i j

S ą c z k i  

r r < 3 i r - W 2
w y ro b u  m aszy n o w eg o , z g liny 
ca łk o w ic ie  w o lne j od  m arg lu . 
FABRYKA: 

m . Rek liszk i 
p o c z . B ien ia k o n ie .

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  
Z yg m u n t Nag-odzki  

0— W ilno , Z aw aln a  11-a .

u p r z e d z e n i e  do policjanta?  
Skąd m im ow oln e traktow anie g o ... 
z g o ła  inaczej niż k ażd ego  in n ego  fun- 
k cjorarju sza  na słu żb ie  państw ow ej, 
nawet, nawet inacze, niż... sekw estra-  
tora? Skąd  — utajony —  p rzyznaj­
m y się' —  lek na sam  widoK p o li­
cjanta „m ającego  interes" d o  n a s '  
T łu m aczyć nie trzeba. C zu iem y to  
sam i d o sk o n a le . S p o łe cz eń stw o , k tóre 
p r z e z  k i l k a  p o k o l e ń  h y ło  
ty lokrotn ie w ydaw an e na ła sk ę  i nie 
ła sk ę  p o l i c j i  r o s y j s k i  e j ,  
m a dopraw dy d u żo , d u żo  na sw oje  
u spraw ied liw ienie, że za k o rzen iło  się  
w nie tyle u przed zeń , ty le niechęci, 
tyle w ręcz w rogich uczuć, tyle stron- 
n o śc i, tyle m ylnych a n ienzasadniu  
nych opinlj i p rzesąd ów  — o  policji 
i policjantach w o  g  ó  1 e.

P okolen ia  przenYną a nie przem inie  
pam ięć o  istnej m artyrologji przecier­
pianej przez ca łe p ok o len ia  najlep­
szych n a jsz lach etn iejsz /ch , n ajd ziel­
n iejszych  P o lak ów  p od  barbarją, nie 
raz pod krw aw ą barbarją, p od  sa d y ­
styczną barbarją policji rosyjsk iej p e ł­
niącej fu rkcje p o l i t y c z n e j  
„ochrany".

A jednak trzeba nam  corychlej 
o d zy sk a ć ,., m oralną ró w n o w a g ę w o ­
bec w łasn ej policji państw ow ej, tem - 
bardziej, że o to  w ciągu  dziesięciu  
lat sw eg o  istn ien ia  ona sam a , ta, aks 
trudna d o  prow adzen ia  instytucja i 
♦aka ciężka d o  o czyszczen ia  z żyw io  
łó w  n iep ożąd anych  — d o k o ła  w sz e l­
kich starań aby zd ob yć w  R zeczyp o­
sp olitej P Iskiej n ietylko z a u f a n e 
lecz i p o w a ż a n i e  ca łeg o  s p o ­
łe cz eń stw a  b ez różnicy n aro d o w o śc i,  
w yznania, pozycji socja ln ej i sta- 
nu.

P iszę  to  śm ia ło , b o  tak jest. P iszę  
to  z najw yższą, najrzete!aie:szą  przy­
jem n ością , b o , co  tu ow ijać w b a w e ł­
nę: p oziom  policj'f w p aństw ie jest

jednym  z nielicznych pew nych pro-
bierzów  o g ó ln e g o  w  państw ie Jpozio- 
mi' cyw ilizacji i kultury.

C udzoziem cy a p o  w iększej
częśc i jest to kulturalna elita zagra­
nicy —  którzy od  lat kilku tak sk w a­
pliwie i tłu m n ie o d ro d zo n ą  P o lsk ę  
zw iedzają , aż czasem  d ziw n o, jak b a ­
czną u w agę zw racaja na policję i po  
licjantów  p o  m iastach n aszych . 1 raz 
jeszcze niech zaznam  godziw ej przv- 
iem noścf! W p rost uderza cu d zo ziem ­
ców  za ró w n o  zachow an ie sie  policji 
n aszej w zględem  lu d n o śc i, jak policji 
naszej typ i wvg!ąd.

S ło w a  z p ieśn i nie w yrzucić. Ma­
m y policję d obrą, prezentującą się  
d o sk o n a le  (c o  nie jest bynajm niej bez  
zn aczen ia) — i dzielną.

Z aw ód  I s łu żb a  p o lk 'an ta  są  
przecie jedne z najbardziej ciężkich i 
p o łączon ych  z narażaniem  życia —  
jakie istn ieją . M oże nawet najcleż  
sze  i najbardziej hazardow ne. N aw et 
żo łn ierz  p odczas w ojn y  nie idzie p -ze- 
cie cod zień  na front d o  szturm u, a 
policjant? P o m y ślm y  ty lk o . D la tego  
aby ob yw atel m ia ł n oc sp o k o jn ą  i 
dzień  n iefrasob liw y, czuw a policja  
d o k o ła  n iego  dniem  i n ocą  na ^ naj­
bardziej n iebezpiecznych p osteru nk ach , 
tropi i o sa c za  gniazda bandyckie, 
urządza ob ław y , stacza form alne w a l­
ki na śm ierć i życie ze zbrodniarzam i 
I op ryszk am i —  o  czem  się  o b y w a ­
tel d ow iaduje n o o fero  nazajutrz, gz  
g a ze tm, przy czarnej kaw ie. A ilu to  
fu n kcjon arjuszów  p olicyjnych  pada od  
kuli rew olw erow ej banuyckiej lub pod  
bandyckim  nożem ? W  p o śd g u , na 
zasad zce , n as, w d o sło w n em  zn acze­
niu , za słan ia jąc p iersią w łasn ą? ....

A ileż to  razy, gdy m ow a o  p o ­
licji, rzuci się  tylko pogardliw ie ram io  
nemi: „Pif! P o lic a !  N igdy ręczyć nie

m ożn a czy „oni" nie są  w  zm ow ie  
ze z łod z ie iam i... D z ie lą  s ię .,. Ł ap ów ki 
b io rą ... G o to w i w ypu ścić naihanieb- 
n ie jszeg o  o p ry szk a  p orozu m iaw szy  
sie  z nim !... „A le o  tern, że jeśliby  
ow ej policji ...nie b y ło , ład n ieb vśm y  
w szy scy  w yglądali! A i o tern jeszcze  
się  nie pam ięta, że „oarszyw a (o w ca "  
znajdzie się  —iak. n iestety, w iem y d ob ­
r z e — nawet w śró d  m inistrów  nawet 
w śró d  gen era łów , co  za ś d o  tak zw a­
nych nadużyć, to gdzie ich niema! 
M oże to  w o ln a  od  nich intendentura  
a lb o  w oln e urzędy celne? A lbo p ocz­
ta? A lbo izba sk arb ow a? B a, o g lą d a ­
n o  przecie z  przerażeniem  nadużyć  
sk a zy  na instytucji tak k ryszta łow o  
czystej jak sąd ow n ictw o ... A nie zd a ­
jem y sob ie spraw y z ogrom n ych  trud­
n ośc i w kom pletow aniu  kadró w  p o li­
cji... przesiew ając ied n o cześn ie  ch oć­
by przez mniej lub więcej g ęste  sito  
te elem enty sp o łeczn e , te indyw idua, 
ten, jak się  dawniej m ó w iło  „sb or  
druŁynv“ który god zi się  iść  na c ięż ­
ką i n ieb ezp ieczną słu żb ę  d o  policji 
lub d o  niej się  garnie.

U trzym ać w  karbach rygoru i e ty ­
ki ten jakże różn orod n y  i n iepew ny  
t łu m — już to  jed n o  stanow i za s łu g ę ,  
tak najrzetelniejszą za s łu g ę , o  której... 
zn ow uż także m a ło  się  pamięta!

W iem ,— n aam iar reglam entacji ż y ­
cia p ub licznego (a  d o  p ew n ego  sto p  
nia f p ryw atn ego) jest d ta Jspołeczeń- 
stwn p lagą . Nadrruar p rzep isów , o- 
k óln ików  ob ostrzeń , zastrzeżeń  etc. 
etc, żyć ludziom  nie daje. N ieustanna, 
d rob iazgow a ingerencja w ład z w sze l­
k ieg o  rodzaju  i autoram entu w życie  
potoczne: krępuje ob yw ateli, irytuje 
ich. oburza zbytn ią ... trosk liw ośc ią , 
w glądaniem  w  spraw y, d o  którvch  
„nic n ikom u “.Polfcja przyp ilnow yw ują- 
ca iak najsk ru pu latiriejszego  fu n k cjon o­
wania w życiu publicznem  i prywat- 
nem  te> nadm iernej, przesadnej, cz ę ­

s te  b ezm yśln ej i ca łk iem  chybionej 
reglam entacji, jest n iezn o śn a , jest iry- 
iu ią c o  w ścib sk ą . sp o k o ju  nie daje, 
form aln ie niańkuje ob yw atelow i naj- 
kom pletn iej już p ełn o letn iem u .

1 to  jest jednym  z kardynalnych  
p o w o d ó w  n aszej d o  policji— niechęci. 
C hoćby s ię  brała d o  „sp ełn ian ia  sw ej 
p ow in n ości"  z jaktiajw iększą d elik at­
n o śc ią , z taktem  m ożliw ie n a j w y t r a w ­
n iejszym .

T o  też jednym  z najw iększych  
sz k o p u łó w  w  zaw od zie i n fs j i  o rg a ­
n ów  policyjnej w ład zy  jest: n i e n a ­
r u s z a n i e  s w o b o d y  z a r ó w ­
n o  j e d n o s t e k  j a k  o g ó ł u  
o  b y v  a t e  1 i—  przy jed n oczesn em , 
skrupu^atnem  przestrzeganiu  istn ieją­
cych p rzep isów .

R ów nież tam , gdzie policja p o l i ­
t y c z n a  u w eźm ie się  dać się  lu d ­
n o śc i w e znaki, tam w rogie dla;niej u- 
sp o so b 'en le  p rzen osi się z ła tw o śc ią  
na c a ł  ą poMcję, bez w zględu  na za ­
kręć jej d zia ła ln ośc i. W ów czas lu d ­
n o ść  krzyw em , zd ek larow an ie n ieży- 
czlfw em  ok iem  patrzy nawet na B ogu  
ducha w in n ego  policjanta s to ją c eg o  
n e sk rzyżow aniu  ulic.

Ale tegoż , zn ien aw id zon ego  (jak u 
n as za rząd ów  rosvjsK ich) policjanta, 
Każdy b ędzie w zyw ać na ratunek, 
drąc s ię  w n ieb o g ło sy  „K a-ra-uł! Ka- 
.a -u ł!“ b o  gdy trw oga... w ów czas  
kaćdy z n as lakiejżeby chw vtał sie  
d esk i ratunku, jeśli n ie policji? B o  
p oltc ia— to za w sze  policja! C o tu d łu ­
g o  gadać.

N ie w iem  d okład nie jak jest d ziś u 
n as w  P o isce , lecz podejrzew ane, że 
p op ełn iam y  b łąd , który przedw ojen  
nej policji w R osji m ocn o  szk o d ził. 
Mam m yśli p r z e c i ą ż e n i e  p o ­
licji. W g łó w n e  jej „branże", w  z a ­
kres policji adm inistracyjnej, p o litycz­
ne. sąd ow ej ileż w ch odzi przenajroz- 
m aitszych  funhcyj, ileż drob iazgow ych

zleceń  d o  sp ełn ian ia , ile d o  załatw ię  
ma rzeczy, k tóre dosK onale m o g ą  j 
pow inny za łatw iać instytucje i resorty, 
na których n iejako u słu gach  jest—  
n ieszczęsn a  policja. Z a w sze  ona  
w szęd z ie  on a , na każde zaw ołan ie , 
pchana tu, pchana tam , d o  w szystK ie- 
g o  ob ow iazan a , o d p o w ied z  aina za  
w szystk o .

P o m y ś leć  tylko! B ezp ieczeń stw o  
m ienia f życia ob yw ateli, ochranianie  
istn iejącego  u stroju  p ań stw ow ego  od  
w szelk ich  na n ieg o  zam achów  (np. od  
b o lszew izm u  I k om u n izm u ), za p o b ie ­
gan ie p rzestęp stw om  i zb rod n iom , 
przestrzegan ie aby p orząd ek  panow ał 
w szęd z ie  a sp o k ó j n igdzie nie 6y ł  
k łocan y , n adzór n?d p odeirzanem i 
indyw iduam i, dop ilnow yw anie aby  
sk rzyw d zon y  ob yw atel otrzym ał jąk­
ną i szybciej zad ośću czyn ien ie  lub b yła  
mu strata p ow etow an a, aby nikt nie 
ży ł „p oza  prawem " aby m ożhw ie  
szy b k o  n astęp ow ała  p o  w yroku e g z e ­
kutyw a, tęp ien ie w łó czeg o w stw a  i ż e ­
b ra n in y ,  p odaw anie d o  w iad om ości 
obyw ateli zarządzeń ca łeg o  szeregu  
w ładz, w prow adzanie w życie I d op il­
n ow yw an ie  p rzep isów  sanitarnych, 
n adzór nad eałem  w ięziennictw em , 
k lasyfik ow an ie  lu d n o śc i w ed łu g  za w o ­
du i n a d z ć r nad p osiadan iem  przez nią  
legitym acyj, w szy stk ie  la rzą d zen ia  
zw iązane z utrzym aniem  porząd k u  i 
b ezp ieczeń stw a  p ub licznego etc. etc. 
etc. O to  co  m iaD  i m a policja „na  
g łow ie"  w e w szystk ich  krajach, we 
w szystk ich  m iastach . JA b y ł czas, co  
prawda d aw n o tem u, że i oew ier  w y­
m iar sp raw ied liw ości w choaził. w atry- 
bucje policji.

T o  też stan ow isk o  szefa  policji 
p aństw ow ej b y ło  od  niepam iętnych  
c z a só w — w yraźm y się  śc iś le , od  cz a ­
su jej zorgan izow ania  w R zym ie sta-



S Ł O W O

E S T E T A  U R Z Ę D O W Y
W r e s z c ie  m a m y  s p o s o b n o ś ć  p r z e ­

k on a n i a  pub l i cznośc i  wil eńskie j  zde-  
zo r j e n to w a n e j  c h a o t yc zn e m i  p o c z y n a ­
n iami  ludzi  c h c ą c y c h  W i ln o  ucywi l i ­
zo w a ć ,  o tern j ak ich  to p o s i a d a  e s t e ­
tów.

O to  us tę p  z a r t yku łu  ł a skaw ,e nam 
n a d e s ł a n e g o  p rzez proi .  Ju l jusza  Kło­
sa :

Jed n em  s łow em , z d rzew am i,  to jak  z 
w łosam i-  bujny  p o ro s t  na g łowie  b a rdzo  
p ięknie  w y g ład a ,  ale jed n a k  nie pozw alam y 
ro sn ą c  włosom , gdzie  im żywnie  się po­
d o b a ,  lecz jc  golimy, a p rzynajm nie j  od 
c za su  dc czasu  s t r z y ż e n i ; . Ale o ile na 
Twarzy, choćby  w n iehardzo  odpow iedn iem  
m ie jscu ,  włosy  w y g lą d a ją  możliwie, o tyle

szczać  Wi lno  i cyw i l i zow ać ,  a nie m a ­
s a k r o w a ć  to, co  s t a n o w i  j e go  o ry g i ­
na ln y  w'dzięk,  ce n iony  p rzez w s z y s t ­
kich p r zy je żd ż a j ą cy c h .

Być może,  iż wiele m ia s t  i pPaców 
jes t  t ak  o z d a b G n y c n ,  j a k  t ego  ch c ą  
ko ledzy  prof  Kłosa  i 011 s am ,  ale w ł a ś ­
nie w y t w a r z a j ą  t ak ie  o z d o b y  śm ie r t e l ­
ną nud ę  s w ą  b a n a l n ą  j edno-st ajnością  
T r a w n i c z k ó w  z a m e r y k a ń s k i m  świei -- '  

czkiem k a r ło w a ty m  po  ś r odk u  ma­
my aż do  zn ud ze n i a  wiele,  z i ew ać  się 
chce  na  sa m ą  myśl  o tein. 'Gole to j a ­
kieś, ,  i be z d u sz n e  p r z y p o m i n a  „<£tale 
w y s t a w y ,  r ob ion e  na  dni ,  nie na lata .  A 
my tu w Wilnue'  m a m y  sw'oje w ie k o w e

snów  p ły w a jące  w talerzu  rosołu, budzą  
w strę t .  A d rzew a  na dziedzińcu Skargi  b; - 
ty w lasn .e  temi włosami w rosole!

T e n  u s tę p  a r ty ku łu  prof.  Kłosa,  mi ­
mo  e s te t y cz n e g o  ob rzy dz en i a ,  jakie 
w z b u d z i ć  musi  w  k aż d y m  cz łowieku  
o b d a r z o n y m  choć  od ro b in ą  gus tu ,  wy 
d r u k o w a l i ś m y  umyśln ie ,  by  d ać  n a ­
szy m czy te ln ikom do myślen ia  czy 
cz łowiek ,  k tó ry moż e  porówmać  d r z e ­
w a ,  p ięknie zi elone di;-zęwa, do  takich 
p lugastw' ,  j ak  ten obr az ,  k tó ry r o z t a ­
c z a  pow'yżej ,  czy  taki  a m a t o r  p r z y r o ­
d y  może  się do niej o d n o s i ć  b e z s t r o n ­
nie a nie w e d ł u g  n ieznośn ie  n u d n eg o  
s z a b l o n u ?  A od  t ego  d o c i ą g a n ia  W i l ­
na do  w y g l ą d u  p r ze c i ę tn eg o  m ia s te c z ­
ka,  ko sm o p o l i t y c zn eg o  c h a r a k te ru  po­
w in n i ś m y  się bronić.  M o ż n a  oczy-

ci rzewa,  k tóre  wiele z nami  przeżyły' , ’' 
cóż z tego,  ze je w  dz iedz ińcu Skarg i  
s'adzili Ros jan ie ,  jeśli w  ich cieniu 
w y ra s ta ł a ,  b aw i ł a  się i k o n s p i r o w a ła  
młodz ież nasza ,  w'śród k tórej  był  J o ­
zef P i ł s ud sk i?  T e  d r z e w c a  o ksz tał c ie  
p i r am id a l n y m  lub kul is tym,  na k tóre 
się t ak ci eszy prof.  Klos,  to ba rdz ie j  
ha r m on iz u j e  .z wil lami  podm ie j sk ie mi  
w e  . w sz y s t k i ch  l e tn i skach  f a b r y k a n ­
tów' my dł a  i k i e łbasek ,  niż ze S k a r g ą  
i U n iw e r sy te te m  B a to r eg o ,  Ale s ta ło 
się,  wycięl i ,  cok o l wi ek  o tein powie -  
111) ,  nie o d s ą d z im y  drzew' .  Roz kaz  
p rz y sz ed ł  na rzuc i ł  się na  wileńskie ;  
se n ty m e n ty  i p o d e p t a ł  je. Nie p ie rw sz y  
raz  taki  je los spo ty ka .  I p ew n ie  nie 
os t a tn i ,  n ie st e ty!
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UR ZĘD O W A
—  M inister S tan iew icz urzęduje w  Vi il 

-nie. P. m iniste r  reform rolnych prof. dr. W. 
S tan iew icz  p rzerw ał  swój urlop wypitej.;  n- 
k o w  w dniu w czo ra jszy m  i przy'ovl do 
\ i  Ina gdz ie  przyją ł ra p o r t  d e le g a tó w  mi­

n is te r s tw a  w  sp ra w a c h  b u d ż e to w y c h  i za- 
tw i“ '-dzil p ro jek t  p re lim inarza  budżeW,vye- 
go  na rok 1930 —  31 celem przesiania  (lo 
m  Ts t e r s tw a  Skarbu .

—  P ow rót p. w ojew od y  R aczkiew icza. 
Tiziś w' g odz inach  p o ran n y ch  powróci! do 
W ilna  z urlupii w y p o c z y n k o w e g o  v /b jew o­
da wileński W . Raczkiewicz.

— Spi zedaz budynków  n iew ykoń czo­
nych. Min. S ka rbu  wyjaśn iło  że przy  sp rze ­
d a ż y  b u d y n k ó w  n iew ykończonych ,  nie Obo­
w iązu je  op la ta 'fe tem plow a  o ile' p rz ed s ta w io ­
ne będzie  „"Zaświadczenie w ładzy  sp ra w u ją  
cej n ad zó r  nao b u d o w ą ,  k tó ra  s tw ie rdza ,  że 
na  n ieruchom ości  będącej  p rzedm io t tem  kon 
t rak tu  sp rzed aży  rozpoczę to  robo ty  tech n i­
czne celem położenia  fu n d a m e n tó w  przed 
dniem sporząd zeń .a  umowę sprzedaży .

MIEJSKA
7— ( o )  S praw a zaasfa ltow an ia  ulic 

m iejsk ich . N a w c z o ra j s z e m  p o s i e d z e ­
niu M a g i s t r a t  r o z p a t r y w a ł  wyn ik i  p rze  
t a rgu ,  _ o d b y t e g o  w  dniu 8 s i e rpn ia  w  
Ęp r awie za as fa l t o w a n i a  ulic miejskich.  
W o b e c  tego,  że p r z e t a r g  nie dał  ż ą d ­
nych  p o z y t y w n y c h  rez u l t a tó w,  M a g i ­
s t r a t  p o s ta n o w i ł  w y z n a c z y ć  na dzień 
_’f> s i e rpn ia  n o w y  p r z e t a r g  25  s i e rpn ia  
now'y p r z e t a r g  na za as fa l t o w a n i e  w  
tym jeszcze  roku  4000 ,2  m e t r ó w  ulic

-  W ładze m iejskie jeździć będą „E s- 
s e i e n i 11. W  dniu w czo ra jsz y m  p odp isana  zo ­
s ta ła  w' formie os ta teczn e j  um ow a, m ocą

której  m. W ilno zakupiło dla po trzeb  
z a izą d u  m iastu  so b o w y  sam ochód .  W y ­
bór  spec ja lne j  komisji  pad! na  wóz (o d k ry ­
ty  marki , ,E ssex ‘'.

1 - tS K O W A .
—  State p o g o to w ie  lekarskie w pułkach.

Min. Spraw- W o jsk o w y c h  zarządziło  ab y  
przy  wszę stkich pułkach czynne  było i-dale 
p o g o to w ie  lekarskie,  k tó re  w  nieszczęśli­
w ych  w y p a d k a c h  udzie lałoby n a ty c h m ia s t  
pom ocy .  Z arządzen ie  to nadmierna też, że 
każdy nieszczęśl iwy w y p a d e k  m a być  m el­
d o w a n y  oficerowi sad o w em u .

PO C Z T O W A
— L istonosze  na w si. Jak  się  d o w ia d u je m y  

w niedługim czasie  u tw o rzo n e  m a byc  
przez  Mm. Po c z t  i te le g ra fó w  s tan o w isk o  
lis tonoszy wiejskicji,  k tó rzy  na  terenie  p ro­
w inc jona lnych  u rz ęd ó w  p o cz to w y ch  d o rę ­
czać  b ę d ą  ad re sa to m  koresp o n d en c ję .

SZKOLNA.
—  Dyrekcja gim nazjum  państw , im. 

Kr. Z ygm unta A ugusta w  W ilnie p oda je  do 
wiadom ości ,  iż egzam in y  w s tę p n e  do klas 
IV, V i 1 '11 o d b ę d ą  się w  dniu 3 wrześn ia  
r. b. p odan ia  w raz  z d o k u m en tam i  należy 
sk ładać  w  kancelarj i  szkolnej w e  w torki  
piątki od godz .  10 do 12 rano.

R O Ż N E
—  W ysoki g o ść  ze S łow acczyzn y . W

ubiegły  czw ar tek  bawił w  Wilnie m onsigno-  
re  Józef C arsky ,  b iskup  ty tu la rny ,  admini­
s t r a to r  aposto lski  diecezji koszyckiej  na  Slo- 
w a cz y ż m e  w Czechosłowacji .  W y so k i  g o ść  
zwiedza! kościoły  i inne pam ią tk i  ot. Wilna.  
T o w a rz y sz y !  księdzu b iskupow i p. Wielo- 
wiejski b ra t  konsu la  polsk iego  w  Koszy- 
cacti. Mimo kró tk iego  sw e g o  p o b y tu  nad 
Wilią bp. C arsk ;  znalazł też czas  odszukać  
w  Wilnie sw y ch  k o legów  un iw ersy teck ich  
z Insbrucku .  T e g o ż  dnia d o s to jn y  gość  od­
jechał  na Ł o tw ę,  ( t )

—  O tw arcie g iełdy wileńskiej. W  dniu 
18- hm. w znow iona  zostanie  p ra ca  wileńskiej 
gie łd y ,  która  od p e w n e g o  czasu  je s t  nieczyn 
n ą.

—  Rejestracja czeladników  i term inato­
rów. Z ap o w ied z ian a  sw e g o  czasu  re je s t ra ­
cja izeladników i te rm in a to ró w  rzemieślni­
czych k tórej p rzep ro w a d z en iem  miała się 
zająć  Izba Rzemieślnicza,  zdŚtala odroczona  
7 p o w o d u  pow ołan ia  do w o jsk a  se k re ta rza  
Izby p. J, I a za rew icza .  O becn ie  p. Uazare- 
wież pow róc i1 już do p racy  i od 20 b. m. 
rozpocznie  rś je s t fac ję .

—  Z rosyjsk iego związku inw alidów . 
W  grudniu  1928 r. były  genera ł  rosyjski 
Bialozor zo rg an izo w ał  prz\ Wil. T o w  R o ­
s y j s k i ™  sekc ję  i invalidó\ RosjanZA fastęp-  
nie p o w s ta ł  zw iązek  inw alidów  e m ig ran tó w  
'o sy jsk ich .  zam ieszkałych  w  P o lsce?  Zarząd  
g łó w n y  zw iązku  mieści się w  Wilnie.

źw iązek  posiada  U h  członków, z k tó­
rych 38 zam ieszku ją  w  Wilnie,

W śro  ’ cz łonków  zw iązku  inw alidów  
bez  nogi jes t  -  2, bez  ręki l y ś l e p y c h  na
jed n o  oko —  12. na oba  oczv 2. zati utvch 
gazam i 4, obłożnie chorych  1, oraz  k o n tu ­
z jo w an y ch  73.

Rząd polski wydaje  zap o m o g ę  w  w y ­
sokości  6 tys. zł. miesięcznie.

C z łonkow ie  zw iązku  o trzvnu i ja  miesiecz 
nie 20 100 zł]

Zarząd  zo rgan izow ał  z'aki?d in tro l iga ­
torski, oraz  p rz e jm u ją  obsta lunk i  na  rysim 
ki i n la in .

Z arząd  związku sk łada  się z 5 osób:  
M ą tw ie jew a  (p re z e s ) ,  S t rek a ło w a  fsek re  
t a rz ) ,  G ro te -de-B uko,  Fom ina  i B a r to sze ­
wicza.

Zarząd  s ta ra  się o zwiększenie  zapojnpT? 
gi r z ą d o w e 1 o 2 tys.  zt. m iesięcznie t. j. 
do 8 zł. miesięcznie.

—  O z l w n j  j o r z ą d k i  v  S e k c j i  
' ' e c h n l c z r e j  M a g is tr a tu .  O  p an u ­
jących v Sekcji ichntcznej M agistra­
tu p orządkach  św iadczy w ym ow nie na 
step u iący  w ypadek: p. X . w łaściciel 
p o sesji v k o lon ii B ankow ej na R osie  
otrzym ał p od ob n ie  jak w szy scy  w ła ­
ściciele n ieru ch om ości w czerwcu b. r. 
w ezw anie d o  odnow ien ia  d om u . P o ­
n iew aż p. X . w  roku ubiegłym  p o ­
czynił szereg  k ap ita^ ych  inw estvcvj, 
z w ió d ł  sfę w iec d o  Sekcji T ech nicz­
nej z od w ołan iem . Sekcja Techniczna  
n o rozpatrzeniu  m otyw ów  od w ołan ia , 
które w id oczn ie uznała za  s łu sz n e , 
term in rob ót p ro lo n g o w a ła  d o  p o ło -  
w 1, lata roku Drz y sz łe g o . Jak ież b y ło  
jednak zdziw ienie, k iedy w n iesp ełn a  
parę tygodni p o  otrzym aniu o d p o w ie ­
dzi p rolongującej termin w ykonania  
rob ót p. X o trzym ał zn ow uż w ezw a­
ni i  w zyw ające go  d c  odm alow an ia  
d om u  w  term inie d w u tygod n iow ym . 
N ależy zaznaczyć, że zarów n o na z a ­
w iadom ieniu  o  p rolongacie term inu  
jak f na w ezw aniu  w fdnieją te sam e  
p od p isy  p. Czyża, architekta m iejsk iego  
i o d n o śn e g o  referenta.

ytw InilunicBioiłiw ill i y i m  i t i w r a m i e  gMltaet
LUFY KARABINÓW  M A SZY N O W Y CH  PRZECIW  LUDNO ŚCI CYWILNEJ

W  dniu 15 b. m . jako w  dniu ża łob y  w yzn an ia  m o jz esz o w eg o  liczn e  
rzesze  ży d ó w , z  c a łe g o  terenu w oj. w ile ń sk ie g o  w yb ra ły  się  d o  Ł yngm ian, 
ab y  n astęp n ie  udać s ię  n a  cm entarz, p o łożon y  p o  litew sk ie j stron ie.

W ^ roku ub. w ła d ze  litew sk ie  s ta n o w c zo  zaoron ily  p rzekroczen ia  
gran icy  i na tem  tle  p o w sta ło  n a w et szereg  gorszących  zajść m ięd zy  tłum em  
m od lących  s ię  a strażą  gran iczną.

W  tym roku ży a z i przez sw o ich  w ysłan nik ów  otrzym ali przyrzeczen ie  
zezw o len ia  na p rzejście  gran icy w o b ec  c z e g o  d c  Ł yngm ian p rzyb y ło  k ilka­
se t  o só b . W ła d ze  p o lsk ie  n ie czyn iły  p ielgrzym om  żad n ych  trudności, lecz  
na gran icy oka taro s ię , że  straże litew sk ie  s ta n o w c zo  zabron iły  p rzek rocze­
n ia  gran icy.

O l i  rano w y sła n o  uo kom endanta s t-a ż y  litew sk ie j d e legacje , która  
u sły sz a ła  lakoniczna od p ow ied ź: m am  rozkaz z K ow n a m ep rzep u szczan ia  
nikogo,

N ie zrażony tem  tłum  p ielgrzym ów  p o zo sta w a ł na p o g ia n iczu . L itw ini 
w zm ocn ili straże, a n a w et sp row ad zili karabiny m aszyn ow e.

P o  kilku god zin ach  t. j. o  3 p. p . kom endant litew sk i zap rop on ow ał w y ­
branie d elegacji, która b y  p od  o s ło n ą  strażn ik ów  litew sk icn  u dała  s ię  na 
cm entarz w  celu  n a o czn eg o  przekonania s ię , że  żyd zi lite w sc y  n ie  przybyli 
w ca le  na cm entarz. Jak s ię  ok aza ło , w ła d ze  lite w sk ie  zabron iły  też  i żydom  
zam ieszk ałym  na L itw ie p iz y b y d e  n a  cm enta-z . rozp ed zając ich przy porno 
c )  policji, m imo. że  zw ycza j od w ied zan ia  w  tym  dniu zm a łych , jest w ie ­
kiem u św ięco n ą  tradycją.

R zecz zrozum iała, że  te g o  roaza iu  w anaat.zm  w y w o ła ł ż y w e  n ieza d o w o  
len ie z ob y  stron gran icy.

Siasa Grodna—Wilna na ukończeniu
D o w i a d u j e m y  się,  że b u d o w a  n ie zw yk le  d l a  życ ia  g o s p o d a r c z e g o  WiT 

a w aż n e j  'arterji k om un ika cy j ne j ,  j a k ą  j e s t  s z o sa  G r o d n o — Wi lno ,  zos ta ł a  
i i  praw. ieAuk o ńc z o n a .  P o z o s ta j e  do w y k o ń c z e n i a  za le dw ie  d w a  k i lometry  
na  45  kim. o d  W i l n a )  gdz i e  j e s t  ob e c n ie  ob ia za .

C H O D Z Ę  P O  M I E Ś C I E . . .

b!K U ?;3U JE!Q Y  Uf w <LN1E 
KOŁOUfY

rożytnym  za  cezara A ugusta  — w yso  
k if. d o sto in e . w p ływ ow e i w y so ce  
od p ow ied zia ln e.

’v ezm y dla przyk ładu  Francję. Już 
w X ! -tem stuleciu  l e  p r e v ó t  d e  
?  a r i s  m iał praw o w ydaw ać n iek tó­
re w yroki są d o w e  w Imieniu króla i 
aż d op iero  w  1669-tym  przywilej ten 
u sta ł i w ład za  sąd ow n icza  o d sep a ro  
ivana z o s ta ła  od w ładzy policyjnej. 

N atom iast ro la  polityczna pana 1 i e u- 
t e  n a  n t  d e  p c l i c e  w zrosra n ie­
p om iern ie . W jeg o  ręku b y ły  przecie 
-ozkaz^ u w iezien ia , nie areszlow am a  

lecz '.'więzienia, w y sta w ia n e— i n b l a n ­
c o .  « o to  b y ła  za p erson a  ó w  I l e  u- 

, t e n a n t d e p ojl i c e za francuskfch  
•.udw ików  ła tw o  so b ie  w yobrazić. 
Pod k on ie : X V !II-go  w ieku nieJJbyło 
we F rancji i w  Paryżu bardziej n ie ­
p o p u la rn eg o . albo i zn ien aw id zon ego  
d osto jn ik a . G dy w ybu ch ła  W ielka R e­
w olucja sam  ostatn i i i e u t e n a n t  d e  
p o l i c e  n o szą cy  w sp an ia le brzm iące 
n azw isk o T h irou x  de C rosn e p od a ł 
się  sam  d o  dym isji 1 urząd szefa  p o ­
licji w śred n iow ieczn ym , tradycyjnym  
ty p ie — '■ .tniec p rzesta ł. Policję op arto  
na z g o ła  now ych zasadach  s fo r m u ło ­
w anych w  n ow ym  K od ek sie K arnym  
jak następuje:

»La p o .ic e  e s t  ir .s titu ee  p o u r  m ain - 
te n ir  1’o rd re  pubhc, ia lib e rtc , la 
p ro p rie tS , Ja su re te  in d iv id u e lle . S o n  
c a r a c f r e  p rin c ip a l e s t  la t ig i la n c e . 
Lo so c ić te  c o n s id e re e  en  m a sse  e s t  
1 ’o b je t  d e  sa  so l! ic i tu d e “.

W  lapidarne s ło w a  m e były pię- 
Kniej ujęte anĘpierwej ani p otem  sam a  
istota  p o l i c j i  o r a z  jej zadania.

Zburzy^ tę ca łą  teorję, i jak je ­
szcze ry ch ło — N ap oleon . P o trzeb ow ał 
policji jako p rzeaew szystk iem  organu  
Politycznego. Szefa jej w y p o sa ży ł w  
n ieb yw ały w pływ , w atrybucje, w obec  
k tórych — w szy stk o  d rżało . N ieśm ier­
telną p ozostan fe  p ostacią  kilkakrotny  
i o sta tn i szef policji N a p o ieo n a , Fou-

che książę d ‘ O tranto (*) u o so b ien ie  
przebfeg łoścf f perfidji, który o s ta ­
teczn ie... z m ó g ł N a p o leo n a , dobijając 
g o  w 1814 roku .

M niejsza Za d a lek ob y  n asr za ­
w iod ły  dygresje na tak O D Szerny  te ­
m at.

O k o liczn o śc io w o  ty lk o  n a su n ą ł s ię  
o r  nam  pod p ióro . S k orzysta liśm y  
ty lk o  z okazji aby p rzypom nieć jak  
w ieiką role gra policja w  cyw ilizow a­
nych sp o łeczeń stw ach  i —  radzibyśm y  
bardzo a bardzo aoy  s t o s u n e k  
n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  do  
fun kcjon arjuszów  policji p aństw ow ej 
b y ł takim ty lko  takim !— jak w Anglji.

Czem  jest tam  p o  i i c e m a n albo  
inaczej c o n s t a b l e ,  o  tem rrów J 
w ręcz z zachw ytem  każdy kto się  
przyjrzał życiu an gielsk iem u . Innego  
o k reślen ia  nie znaleźć jak: op iekun, 
p od  k tórego  sk rzyd ła ... dziecKO an­
g ie lsk ie  chroni się  z ca łą  u fn ością . 
Ale b o  też i angielscy  cnustab low ie, 
zw łaszcza  np. w takim  L on dyn ie , cóż  
to  za w ręcz w span ia li i idealni s tró ż o ­
w ie bezp ieczeństw a publicznego! i nie 
dziw , że sp o łec ze ń stw o  an gielsk ie z 
tak bezgraniczną u fn ością , z. takim  
szacunkiem , z taką szczerą, g łę b o k ą  
sy m p a tją —tak, sym p atją— o d n o s i s ię  
do sw oich  ...po licjantów  O b y nam  w  
P o lsc e  d ożyć takiego w zajem nego  
stosunK u m iędzy sp o łeczeń stw em  ji 
w ła sn ą  n a szą  policją!

O k o liczn o śc io w o  w ypow iad am y p u ­
blicznie to  p i u  m d e s i d e  r i u m. 
Z racji... m ającego  w zględnie już ry­
ch ło  ou b yć się  w  K atow icach w ielk ie­
go , w s z e c h p o l s k i e g o  p op isu  
sp ortow ej sp raw n ości, tężyzn y i s p o r ­

to w e g o  w yrob ien ia naszej policji pań 
stw nw ej.

W K aiow icach, nie w W arszaw ie?  
S łu szn fe  bardzo. N ie należy centrali- 
z_w a~ w 5+oifcy w szelk ich  u ro czy sto ­
ści a o sob liw ie  p ok azów  i p o p isó w . 
Niech i t. zw . „ o śro d k i p -ow in cjonai- 
n e“ m ają co ś  z parady i b lasku  ta ­
kich fet!

O czyw iście, że poifeja w ileńska we 
żm ie n iem ały udział w K atow ickim .., 
konk ursie . W pierw jednak m u si przy­
g o to w a ć  się , p rzy sp o so b ić . A przede- 
w szystk iem  w ybrać r e p r e z e n t a ­
c y j n ą  d r u ż y n ę ,  któraby w K a­
towicach m ożliw ie n ajw yższy  d a ła  w y ­
raz, sp raw n ości sp ortow ej —  policji 
w ileńsk iej.

O tóż w yłu sk an ie  takiej reprezen ­
tacyjnej drużyny, w której ręce z łoży  
się  h on or sp ortow y  policji w ileńskiej 
od b ęd zie  s i ę - n i e  w  W ilnie i bardzo  
s łu sz n ie , że nie k on ieczn ie w W ilni-i 
— lecz w P ostaw ach , na w ybornem  
tam tejszem  b o isk u .

Przez trzy d n i— 17, 18 i 1 9  sier­
pnia -  trwać będ ą zaw od y  lek k oatle­
tyczne, strzeleck ie, p ływ ackie, m arsze, 
n ajrozm aitsze ew olu cje . O dbędzie się  
też rozdanie nagród . O czyw iśc ie , że 
c z o ł o  sp ortow ców  policji w ileńskiej 
-  posiadającej, m ów iąc naw iasem , i 
jeźdców  co  s ię  zo w ie— będzie w łaśn ie  
w P ostaw ach  w yelim inow ane i — i na 
w szech p olsk i p op is w y sła n e .

Ż vczym y najserdeczniej, p o w o d ze ­
nia! B o  to  przecie: dobra d oza na 
Szych w ileńskfch am bicyj i naszej 
w ileńskiej m iło śc i w łasn ej jest w grze.

C z . J .

*•) N iebaw em  m a u k a z a ć  s ię  jeg o  m o - 
n o g ra fją  o tr z e -n a  i Dodobno Ś w ietna n a p i­
s a n a  p rzez  S te fan a  Z w eiga.

—  U m ysłow o  ch o rzy  sp a c e ru ją  p o  uli­
cach  W ilna ,W osta tn ich  d n iach  coraz  c zę ­
ściej spo tyka  się na ulicach W ilna  u m y sło ­
w o  c h o r \c h ,  w y w o łu jący ch  zb iegow iska .

P rzed  kilku dniam i na  ul. Mickiewicza 
u m y sło w o  chora  k ob ie ta  w y w o ła ła  wielkie 
z b iegow isko  obrzu ca jąc  p rzech o d zący ch  w y ­
zwiskami.

J -N ajpierw w ojna ,  a obecnie  r iężkie  po­
łożenie g o sp o d a rcz e  sprawiły ,  że ilość u m y ­
s łow o chorych  w z ra s ta  stale . B rak  miejsca  
w  szpita lach  sp o w o d o w a ć  musi zajęcie sie 
t ą  p a lącą  sp ra w ą  w ładzi  sa m o rzą d o w y c h  i 
p a ń s tw o w y c h  a w p ierw szym  rzędzie  nale  
żalobv p rzyśp ieszyć  b u d o w ę  szp ita la  dla 
um ysłow o  chorych  w  K ojranach .  N a  ten 
cel p ieniądze  m usdą  się znaleźć, g dyż  jest  
to s tok roć  ważn ie jsze  od s ta w ian ia  pom ni­
k ó w  i sp ro w ad zan ia ,  boda j  na jd roższych  
n a m  zw łok  z as łużonych  Po iaków .

—  D i i e c i  d la  d G e c ł .  S ta ra n ie m  S u d a -  
Iicji św . P io tr a  K a w era . n a jm ło d sz e  d z iec i, 
S o ć a lic y jn e g o  K ó łk a  D ra m a ty c z n e g o  w n ie ­
d z ie lę  d n ia  18 s ie rp n ia , godz . 6- te j  w ie ­
c z o re m  w sa li p rzy  k o śc ie le  Sw. _ana, o d e ­
g ra ją  d la  sw o ich  rO w ieSników  dw ie s z tu c z ­
ki pód  ty tu łe m : 1) .Z ło te  g o d ' “ w 1 ak c ie  
i 2) „D zieft p ie rw sze j K on .un j! Św .“ w 2 -ch  
a k ta ch . ° o z a te m  p rz e d s ta w ie n ie  u ro z m a ic o ­
ne b ęd z ie  d e k la m ac ja m i m alu c zk ich .

T E A T R  I MUZYKA

—  M arja  B a lce rk iew iczó w n a  (sy lw e tk a )
Niewiele 'a r tys tek  choćby  na jba rdz ie j  u ta ­
len to w an y ch  i p ięknych  sp o ty k a  za raz  u pro 
m  swej ka r je ry  scenicznej ,  t ak a  w y ją tk o w a  
niFszczóta  losu jak Marję B a lcerk iew iczów - 
nę. Z araz  p o i sk o ń c ze n iu  Szkoły D r a m a ty c z ­
nej, dzięki w ra .en iu  jakie jej  g ra  sp raw iła  
na  popisie szkolnym, s ta ra  się o p ozyskan .e  
młodej a r tys tk i  kilka tea t ró w .  Nie koniec  n'a 
tem  —  urocza  n aśz a  b o h a te rk a  d o s ta je  p r o ­
pozycje  z kilku w y tw ó rn i  filmowych. Jfid- 
nak mało m ając  zaufania  do  tych  osta tn ich  
a także  żyw io łow o  k o ch a jąc  scenę  M Bal­
cerk iew iczów na  przyię ła  e n g a g e m e n t  do Te­
a t ró w  Miejskich w  \Varsz'awie, gdzie  do tąd

wielkiem uznaniem  p racu je  w y m ó w iw s z y  
sobie  w  kontrakc ie ,  że w olne  chwile  od za­
jęć sp ęd zać  rna p raw o  na g o ś t in n c c h  w y s tę ­
pach. M arja  B a lce rk iew iczó w n a  7. w ła sn y m  
zespołem  objechała  całą niemal Po lskę  sie­
jąc  wszędzie  z a c h w y t  i zb ie ra jąc  żn iw o 0- 
k lasków . Obecnie  p -zyszla  kolei na Wilno.

—  W y stę p y  g o śc in n e  M. B aicerk iew iczó- 
w n y . ,Oczy ks. F a t m y “ . pe łna  ironji, dow ci­
pu i ak tua lności  k o m ed ja  St Kiedrzyńsk iego  
w  doskonałej  . interpretacji  nas^zeg) zespołu 
n'a czele  ' j  u roczym  gośc iem  M. Balcerkie-  
w ic zó w n ą  oraz  z udzia łem w  ro lach  g łów ­
nych p. Dunin - R ech low skie j ,  Pu rzyck iego ,  
M alinow sk iego  a tak że  u ta le n to w an e g o  reż'y 
se ra  p. W yrw icz  - W ic h ro w sk ie g o  g rana  
bedzie  dziś 1 jutro, w y w o łu jąc  bu rzę  ok las­
k ó w  w otód  akcji.

—  M iłość b ez  g ro sza . R ozpoczęły  się Dró 
l v  7.  n a jnow szej  kom edji  St. K iedrzyńsk iego  
„Miłość b ez  g r o s z a “ 6, k tó rą  T e a t r  Polski 
z ak o ń cz ;  s ezon. W  ..Miłości bez  g ro sz a 11 
w y s tąp i  jeszcze  M. B alcerk iew iczów na .

C O  GRA1Ą W  KINACH?
Kino M iejskie —  P an ien k a  z o o jek ty - 

weni.
.deljos —- A w an tu ry  m iłosne.
Lux —  T u ła tz k a  księz.ny T ru b eck ie j.
W an d a  —  P ło m ien n e  Nucę.
Ś w ia to w id  —  C zarn e  S y lw etk i
P o lo n ja  —  P u czk a  P an d o ry .
P iccadilly  —  C y rk ó w k a  P ita .
K ino Kol „O g n isk o 11 — M ost śm ierci.

W Y PAD K I I KRADZIEŻE

—  Okradzenii D ociągu Do poc iągu  idą ­
cego  z N o w ej  Wilejki do  M olodeczna  ko­
rz y s ta jąc  z nocy dostali  się n iew ykryc i  do­
tąd  sp ra w c y  i z z p p lo m p o w an eg o  w a g o n u  
skradli  2 skrzynie  w ódki po 40 .butelek.

—  O m al ze  m e katastrofa ln e za­
k oń czen ie  efektow n ych  ew o lu cy j.
W c z o r a j  w  g od z i n a c h  p o ł u d n io w y c h  
m ie s z k a ń c y  W i ln a  mieli  m o ż n o ść  o b ­
s e r w o w a ć  n ie zw yk le  e fe k to w n e  ew o lu ­
cje w y k o n y w a n e  p rzez  śmi a łe go  lo tn i ­
ka nad m ia s t e m  na  d w u p ł a t o w y m  a p a ­
racie.  •

K a r k o łp m n e  ko rk oc iąg i ,  o s t r e  w i ­
raże 1 t. p. budzi ły  o g ó ln y  z a c h w y t  
i me mi łem  r o z c z a r o w a n ie m  dla p a ­
t r zą cy c h  by ło  nag ł e  znikn ięc ie  ae ­
ro p lanu .  P o  godz in ie  już rozesz ła  się 
po  mieśc ie  w i a d o m o ś ć  o r zek ome j  ka ­
t as t rof i e  jakiej  miał  ulec śmi a ły  lotnik.

Ja k  się d o w i a d u j e m y  rze czy wi śc ie  
lo tn ik  zm u s z o n y  był  ł a d o w a ć  j e d n a k  
o db y ło  się to w  t ak  szcz ęś l iw yc h  w a ­
ru n ka c h .  że -obeszło sie b e z  ka t as t ro fy .

—  U jęcie  z n an e g o  n rz em y tn ik a . N a d r o ­
dze p rz ;  fo lw arku  K o s m o w szczy zn a  gm. 
m eiszagólsk ie i  u ję ty  zosta ł  n rzem y tn ik  B o­
les ław  Jakonis,  m ieszkaniec  L itw y.’ Niósł on 
50 kl'g: s a c h a iy n y .  B a d a m  przyzna ł  się. że 
”  te g o  rodza ju  ra id y  o d b y w a ł  już  n iejedno­
krotnie .

-  (c ) C z y ja  ta k s ó w k a .  D o  p o lic ji z g ło ­
s ił s ię  i z ło ż v ł z im tłd o w a n ie  o  p rz y w ła ­
sz c ze n iu  ta k só w k i D ie se l B e r to w sk i z a ­
m ie sz k a ły  s ta le  w L idzie. B e rto w sk i tw ie r ­
dzi te w sw oim  cza s ie  z o s ta w ił w g arażu  
sa m o c h o d o w y m  M ila n rzy  u licy  W ęglow ej 
t a k s ó w ię  w a rto śc i 7 ty s ięc y  z ło ty c h . G dy 
o n e g d *  z g ło s ił  s ię  po  sw o fs w ła sn o ść  t a ­
k o w e j m u n ie  z w ró c o n o . W y jaśn ien iem  tej 
so ra w y  z a ją ł  s ię  I k o im sa rja t.

— (c )  Z a m a c h y  s a m o b ó jc z e .  W  u b ie ­
gły czw ar te n  w p o łu d n ie  u s iło w a ła  o d e ' 
bri-ć so h ie [ ży c ic  p rz e z  ro z c ięc ie  a r te r ji  
ty ln y c h  aa  o b u  rę k a c h  M arja  K a c to ro w s k a  
z a m .a sz k a ła  w h o te lu  N isz k o w sk ie g o .

W y p ad ek  w c z a s  z a u w a ż o n o  i s a m o b ó j­
c zy n ię  w s ta n ie  c ię żk im  u lo k o w a n o  w sz p i­
ta lu  ć ; d o w sk im .

W czo ra j z a ś  w n o cy  ró w f tie i  w c e ­
lac h  sa m o o ó jc z y c h  rz u c iła  się  z < k n a  1 
p ię tra  z a m ie sz k a ła  p rz y  u licy  Z a v a ln e j  26 
H e len a  K o z ło w sk a  D e sp e ra tk e  s iln ie  p o -  
t ło c z o n ą  u lo k o w a n o  w sz p ita lu  ży d o w sk im .

P rzy czy n a  ta rg n ię c ia  s ię K a c z o ro w sk ie j 
na  życie  ze  w zg lędu  na je j  «tan, k o n k re tn ie  
u s ta lić  n ie  s r n s ó b ,  n a to m ia s t K o z ło w sk a  
u s iło w a ła  o d e b ra ć  so b ie  życie  z  p o w o d u  
n ie p o ro z u m ie ń  ro d z in n y c h .

(c )  O k r a d z e n ie  o f ic e r ó w .  N< y 
o n e g d a jsz e j d o  m ie sz k an ia  F ra n c is z k a  
U ch n o w icza  m a jo ra  85 p.p z a m ie sz k u ją c e ­
go  n a  le tn isk u  w k o lo n ji  k n ie jo w e j, p rzy  
p o m o cy  d rab in y  d o s ta li  s ię  z ło d z ie je  i 
sk ra d li  re w o lw e r  i dwue p a ry  b u tó w  w a r ­
to śc i  351) z ło ty ch : W c h w i l i '  gdy z ło d z ic e  
u c ie k a li z  łu p em  z a u w a i c  o  ich  i w szc zę to  
p o śc ig  lecz  bez  r e z u l ta tu .  Jed y n ie  w tra k c ie  
u c ie cz k i p o rz u c ili o n i re w o lw er.

N a to m ia s t p o d p o ru c zn ik o w i 9 p. a p 
W ilży ń sk iem u  s k ra d z io n o  re w o .w e r  Który 
znajdO 'val s ię  u ogr. o m is trz a  Ja n a  B iań - 
c z u k a  C T urg ie łska  2S).

— vc) P o d c z a s  s n u  w z a je ź d z ie  . ry - 
dy  K ac (S z o p e n o w sk a  2) o k ra d z io n o  J ó z e ­
fa L eszk o w ic za  ze  wsi Z u ło to w ie  gm iny 
d o łh in o w sk ie j,

Z  u b ra n ia  k tó re  ■ o n  m ia ł na  k rz e ś le  
p rzy  łó ż k u  w y c iąg n ię to  40 d o la ró w .

- -  (c )  Z a t r u ł  s ię  n a  ś m ie rć  s p i r y tu  
s e m  d r z e w n y m .  O n e g u a j w dzieli d o  sz p i­
ta la  ży d o w sk ie g o  d o s ta rc z o n o  z n a le z  o n e g c  
n a  u licy  w s ta n ie  n ie p rz y to m ry m  M ik o ła jr  
B a lu la  la t 60 k tó ry  ja k  się  o k a z a ło  z a tru ł  
się  sp iry tu se m  d rzew n y m  B alu ! m im o  z a ­
b iegów  leK arsk ich  w p arę  godzin  z m a ił

— (c ) Z m a r ł  p o d c z a s  ł o w i e n i a  r y b . 
W dn . 15 bm . w n o b liżu  Z a k rę tu  na  lew ym  
b rzeg u  W iłji z n a le z io n o  tru p a  M ichała ' Kc 
c ia ro w sk ie g o  (A rc h an ie lsk a  5), k tó -y  jak  
się  o k a z a « :  z in a ri p o f c z a s  ło w ien ia  ry b  z 
p o w o d u  ataKU ep ilepsji.

— (c )  W y p a d k ó v  z a  u b i e g ł ą  d o b ę  
z a n o to w a n o  w W ilnie 117. W  tem  k r a ­
d z ieży  16 (w y k ry to  4), p rz e k ro c z e ń  a d m i­
n is tra c y jn y c h  54, z a k łó c e ń  s p o k o ju  23 i td .

R A D  JO .
S ob ota , dn ia  17 sierp n ia  1929 r.
1 1 ,5 6 -1 2 .0 5 ; Sygnai c z a su  z  W arsz r-v y  

i h e jn a ł. 12,05— 12,50: P o - n e k  m u zy czn y . 
O rk . nod  dyr. H e n ry k a  W y n en a 1 2 ,5 0 -  
13,00: W y s ta r  a  P o z n a ń sk a  m ów i. 1 3 ,0 0 -  : 
K o m u n ik *  : rn e ie o ro lo g :czny  z W arszaw y . 
1 6 -1 5 -1 8 ,0 0 : T ra n sm is ja  m ięu zy n a-o d o w y ch  
re * a t.z  B ydgoszczy . 18,00—19,00: T ran sm i* ja  
z  K ra k ó w "  A u d rc ja  did dzieci. 19,00- '9,20 
C z y ta n k e  i k tu a h d .  lfe ,20 -G 9 .40 : F e l je .o n  
w eso ły  w vgł K a ro l W yi w m z-W ichrow sk i. 
19,40—20,05: P io g ra -a  n a  ty d z : iń  n a s tę p  i; 
i sy g n a ł c za su  z W arszaw y . "2C,0C1—20,30: 
F e lje to n  a k tu a ln y . 20.30—21,00: S łu c h o w s k o  
p o g o d n e  z  K ra itc w  1. 21,00—22,00: T ra n s ­
m is ja  re s tU a lu  z S a lz u j r g a  p rz ez  W iedeń  
i W arsz a w ę : K oncern  ^ o z a r to w s k i  w  w yk. 
o rk ie s try  F ilh a rm o n ji W iedeński? j. 22,00 
22,45: T ran sm . z  V »V «i. K o m u n ik a ty  PA T. 
i inn e . 22,45—23,45: T ra n sm is ja  m iz 'k i  ta -  
n e cz n e i z  r e s ta u ra c j i  „ P o lo n ia -1 w  W ilnie.

GIEŁDA WARSZAWSKA
16 s ie rp n ia  1929 r .

D 1 w i * r  I w a l u t y :
T r* M . S prz , K ubbo

D o la ry  6,88,5 8,90,5 8,86,3
B e lg ia  123.96, 124.27. 123,85,
K o p en h ag a  237,75, 238,35, 237,15,
B u d a p esz t 155,48 1 55,88 1 55.08
H o ia n d ja  357,22 358,12 35o,32
L ondyn  <3.24,5 43,3 5 , 43,14,
N cw y -Y o rk  8,90, 8,92 8.88
P a ry ż  34,87, 34.96, 34 9,
P ra g a  7.63*,5 26.45 26.32 ,

zw ajcarj*  !71.52. 171.95, 171.0?
S to k h o lm  239.06 ?39.6o 238,48
W h d tf t  125.57, 125.88, 125,96,
W łocby  40,63, 46,75 46.51,
M ark a  n ie m ie c k a  212.33,

P a p le -y  p rocen tow e:
P o ty c z k a  in w e s ty cy jn a  114,75 116,

5  p ro c  p o ż y c z k a  k u m 'e r s y jn a  48 ,—- 
0 p ro c . a o Ia r o w a  83. S tb T izacy jn a  - ,75. 
8 p ro c . L. Z . 8 . G o sp . K raj. i B an k u  
R o ln ., o b lig ac je  ó .  G o sp . K ra j. 94. T e  
sa m e  7 p ro c . 83,2: 8 p ro c .  z ie m sk ie
d o la ro w e  86. 5 p r o : ,  w a rsz aw sk ie  53 ,5i
8 p ro c . w a rsz , 67,75 — 68 8 p ro c . Ł o d zi
58,50. S ied lec  67. 8 r r o c  K ie,'- 5o,50- 
10 p ro c . k o le jo w a  102 50. D o la ró w K a  6> 
- 6 5 - 6 5 ,2 5 .

A k c je :
B ank  P o lsk i  166 ,—. L w ią te k  S p ó łe k  

Z a r .  78,50. F ir le ; 51.50. VTęgieI 67. O s t r o ­
w ie -  82,50 — 83. R udzk i 35,5(„ S ta ra c h o -  
wiec 26 75 36,50. U a b e rb u a c h  2?7. S p ie ss  
130, ^ 'n o p  3L 50  — 51,25. M o d rze jo w  24,50

M a g is t r a t  nasz  przystąpi!  j'ak się zdaje, 
do  genera lne j  n a p ra w y  c hodn ików

N a  sz e reg u  uLc t rw a ją  robo ty ,  k tó rych  
celem je s t  zas tąp ien ie  d o ty ch c z a so w y c h  Mą 
skich t ro tu a ró w ,  now em i,  szerokiemi.

P isałem n ied aw n o  o p o rz ąd k a ch  rob io­
nych na  ul. Ofiarnej i na  M ickiewicza w  re­
jonie  Sądów , a tu już  t y m c z a se m  n o w e  przy  
szły rzeczy :  —  reg u lac ja  ulic Z am k o w e j,  Ma 
g d a len y  i innych

Z d aw a ło b y  się, że ten n o w y  sron rze 
czy  na  ulicach m ias ta  n'aszego, to układanie  
n o w y c h  pły t  b e to n o w y ch  dla uży tku  p ie­
szych przy  ró w n o c ze sn e m  ro zp isyw an iu  
p rz e ta rg ó w  ofert  na  zak ładan ie  jedni asfal­
tow ych ,  pozwoli m ieszkańcom  zapom nieć  o 
rozk o p ach  ulicznych, k tó -ych  w idok  t?k  
b a rd zo  w szy s tk im  obrzydł.

Czy zak ładanie  szerokich  c hodn ików  0- 
zn acza  koniec  rum ow isk ,  j ak o  ty p o w e g o  o- 
b ra zk a  dla W ilna,  teg o  oczyw iście  nikt n,e 
wie, jak  nie wie tego, również ,  z całą  pe 
wnością ,  M ag is t ra t ,  na .eży  jedn'ak p rz y p u ­
szczać,  że nm poto  się n o w e  chodniki pt"- > 
w n o  dość  znacznym  k osz tem  zakłada, a b y  
je po kilku m ies iącach  p suć  dla założenia  
takiej  to a  takie j  insfalacii,  t ak ieg o  to a ta ­
kiego p rz ew o d u  g azo w e g o ,  czy  e le k t ro  1 - 
nego, czy też jak ie jś  linji kanalizacji  miej­
skiej.

jeżeli  moje  p rz y p u szczen ia  m a ją  się 
sp raw d z ić  —  to c h w a ła  B o g r

Ale te raz  z a s ta n ó w m y  sie n'ad tein w  
jaki  sp o só b  ulice W ilna  są  u p o r z ą d k o w r -  
wanc.

U s ły sza w szy  o p ro jek tac h  p rzerob ien ia  
ul. Mickiewicza na  b u lw a r  z t raw n ik am i i 
n as tępn ie  p isząc o tem, w y ra ża łem  ooaw ę ,  
że zm iany  te, u sk u teczn ione  k osz tem  szero­
kości jezdni m o g ą  sp raw ić  t rudnośc i  ro z w i ­
ja jącem u się ruchow i ko łow em u.

Isiotnie  p o w o d zen ie  jak ie  os iąga  s ton-  
n io w o  w Wilnie autom obilizm. jak  również  
n o rm a ln ;  zupełnie, a idąc; w  pa rze  z roz­
w ojem  m ias t  w ogóle ,  ro z ro s t  ruchu  k o ło w e ­
go, n akazu je  t rosk l iw ość  o  m ie jsce  dla r . e -

In'aczej n iówiąę wielkie i ruchliwe m ias ta  
s t a r a ją  się  d o s to s o w y w a ć  p o trzeby  ruchu  
.pieszego ao  po trzeb  ruchu  k o ło w eg o  k tóry  
j e s t  n ieporów nan ie  i z rozum iale  ważnie jszy .

Z tych  w z g lęd ó w  w  m ias tach  młodych 
w y ty c z a  się uhce od razu  możliwie n a jsze r­
sze, chcąc  sp ro s ta ć  p o t rzeb o m  i w ygodz ie  
o bu  lo d z a jó w  ruchu  ulicznego.

My w W ilnie je s te śm y  w  odm iennej,  niż 
m ia s ta  now e,  Sytu'acji. Ulice m am y  wąski,,  i 
szcze ln ie  zab u d o w a n e .  O tem  ab y /S ze ro k o ść  
ich zwiększać,  —  ani m yśleć  m ożna

P o n ie w a ż  te raz  właśnie  u s ta lam y  p o ­
dział  ulic, ro zg ran icza jąc  części p rz y p aść  ma 
jące  ruchow i k o łow em u i r u c h o w ; piesze­
mu, p rze to  sp ra w a  ta  jes t  n iezwykle  w ażn a  
bo s ta n o w ić  m a juz  coś s t a łe g o  i o s ta tecz  
11 eg o.

Pisa łem  wyżej ,  że ruch  ko łow y  i jego  
p o t r z e b y  p rz ed s ta w ia ją  n a jw ię k sz y  kłopot 
m iast,  k tó re  p o rząd k u jąc  ulice p rzed ew szy -  
s tk iem  m yśleć  m u szą  o jeżdżących .

O tóż na p o d s ta w ie  tego ,  co się po m ieś­
ćcie chodząc,  w.dzi, m imowoli w y ra b ia  s i ę , 
p rzekonanie ,  że M a g is t ra t  nasz  o p rzysz łych  
p o t rze b ac h  ruchu  k o łow ego  nie myśli.

Na fo tografji  naszej  p o k a zu jem y  cześć  
u lic ; Z am kow e j,  na  k tórej  obecnie  robo ty  
są  p ro w a d zo n e .

T o  co sie na Z am k o w e j  robi, p o zb aw io  
ne i est wszelkiej logiki, wszelk ich  zasad  i 
sys tem u .

N a jw ażn ie jsze  jes t  to, że jedna  z na i-  
ruch liw szych  i n a jw ęż sz y ch  ró w n o cześn ie  
uRc wileńskich —  ulica Z am k o w a ,  na  k tó ­
rej d o ty ch c za s  w n iek tórych  m ie jscach  z tru 
d n o śc ią  w y m in ąć  się  m og ły  2 a u to b u s \ ,  0- 
b ecn ie  z w ęż o n ą  ma jezdnię,  k osz tem  której 
ro z sze rzo n o  znow uż  chodnik.  R ezu l ta t  t eg o  
je s t  taki, że np. kolo kościoła  sw . Ja n a  o d ­
b y w a ć  się tylko m oże  ruch jea n ą  ,-troną t. 
zn. że w tym  m iejscu d w a  e k w ip aże  minąć 
się  nie m o g ą

G d y b y  przynajm nie j  zw ęż a n o  jezdn ię  po 
to, a b y  uzyskać  j e d n a k o w ą  na całej d ługo­
ści Z am k o w e j  sze rokość  chodnika .  Gdzie 
tam !  W  innvm miejscu (n ie  n a jg o r s z y m )  
rozsze rza  się jezdnię  k o sz tem  chodnika.  J e ­
dnym  s łow em  u p o rz ąd k o w a n ie  i rozp lano­
w an ie  jezdni z "głównych arte rji  s ta r e g o  
W ilna  uzależnia  się od „widzi mi s ię11 p a n a  
b ru k a rza ,  czy też może, w  na j lepszym  r a ­
zie, oana „ te ch n ik a -1.

Zak ładan ie  n ow ych ,  szerok ich  1 w y g o d ­
n y c h  ch o d n ik ó w  je s t  p racą  p o ż y te cz n ą  i p o ­
t rzeb n ą .  Dbałość  o e s te ty k ę  ulic przez  w'pro 
w ad ze n ie  na nie zieleni w  postaci  trawniKÓw' 
na  pokreślenie  i uznanie  zas ługuje .  Ale 
w szy s tk o  to razem  uży te  nie m oże  zmie­
rzać  do likwidacji  ruchu  ko łow ego ,  a obec-  
■fi e ro b o ty  uliczne k o n sek w en tn ie  do  tego  
prow 'adzą. Mik.

^ o n c e s jo n o i^ a n e  p rz e z  K u ra to rium *  
O . S z k . W ile ń sk ieg o  N r II -1 8 .1 8 7 /2 9

M u t a ń  Kursy t a r o w i
(z  p ro g ra m e m  g im n az . p a ń s tw ,)  

im . „ K o m is ji  E d u k a c ji  N a r o d o w e j*
w WILNIE przy ul. W. POH ULA NK A 9 

v is -a -v ir  Izby S k a rb o w e j.
O d  d n ia  15 s ie rp n ia , od  g o d z  ** 7 po  
DoJudniu, p rzy jm u ją  w pisy  n a  to k  szk . 
1929|30, d o  w szy s tk ic h  k la s  g im n az . 
Z a k re s :  d u ż a  m a tu ra , m a ła  la tu ra ,  

s z k o ła  to w s z e c h n a . .q
,T y p y  h u m a n is t . i m a t.-p rz y ro d n ic z y ,,

( C hlew nia zarodow a racy 
wielkiej białej angielskiej

w  D O K U R N I S Z K A C H
p o s ia d a  na s p rz e d a ż  k n u -k i i m a ­
c io rk i w w iek u  3 m iesięcy  i s ta rs z e , 
p o  m ac io ia ch  i k n u ra c h  p ie rw sze j 
k a te g o r ji  C en y  p rz y s tę p n e , p o c z ta  
i m ai. D o k jrn is z k i .  Jad w ig a  Żylifi- 
;k a ,  Jo ją z i d o  >t. G szrm ana , — j

; y u u o *  p o f a  r «  G . \ i ,
i K O R t o y y m w c y i

r A t P L A N < ) W W j
: i \ywi / jTŁODf i  ukj / $  j



S L O W

l i i i t i i  l i n n i o i i a :

O ć  i n ia  17 d c  21 s ie rp n ia  i9 2 9 fr. w łączn ie  Sądzie  w y iw ie tla y n  film

A  * ~  m i  0 $  ś t  •* ' l i  f i ’  ^
K k l l r t  a l a e O ś w i a t o w y

p o i  e p .  z
SA L a  m i e j s k a i g r  H f i i b i i i i  1 1  Ł ś  l i r  \  & i t t y w c i i i

u l  O s tro b ra m s k a  5. W’ ro la c h  g łó w n y ch : B E B E  D A N IE L S  i N E IL  H A M IL T O N . R e ż y se ro w a ł 
KLAR -r fc B A D G E R . K asa  czy n n a  o d  g o d z . 5 m . 30. P o c z ą te k  s e a n só w  o d  g. 6 -e j. W  n ied z ie -  

lą  1 Św ięta  k a sa  czy n n a  odg. 3 m . 30. P o c z ą te k  se a n só w  od  g o d z in . 4 -e j.

DziS p re m je ra  A rc y -S e n sa c ja  E ro ty c zn a !
N iezró w n an y  m is trz , u lu b ie n iec  p u b lic z n o śc i

K IN O -TE A TR

„tfS IiiG S "! A u r a i t f u r y  M H m i s
H a r r y  L i e d  t k e w sw ei  n a jn o w -

. -  sze j  k reac j i
—a cn w y c a ią cy  p ik an tn y  k in o - r o m a n s  z u d z ia łem  2 -c h  w y b i tn y ch

,, . gw iazd  LILjAN Y R A U S C H  f MARKIZY de  C A S TE L LI.  R ew ja  to ż le  i
i k o b ie t .  W sz ec h św ia to w y  r e k o r d  p o w o d z en ia !  S e » n sv  o  godz  6, 8 i 10.1 'i.

Ogłoszenie o przetargu
•. - ~  . . W ileń sk i UrZ2*d W o jew ó d zk i p o d a je  d o  w ia d o m o śc i, że  na m ocy  ro z p o rz ą d z e n ia  P an a  P re z y d e n ta  R z eczy p o sp o ­
lite] P o lsk ie j  z  dn ia  30 g ru d n ia  1924 ro k u  (D z , U st. R. P. Nr 118 poz . 1076) w  dniu 4 p a źd z ie rn ik a  1929 r o k u  o  godz . 11-ej 
o d b ę d z ie  się  w W ilnie, w U rzęd z ie  W o jew ó d zk im  (p lac  M. M agdaleny  2 p o k ó j N r 9) p rz e ta rg  u s tn y  p o p rz e d z o n v k o n k u r ­
sem  o fe r t  p isem n y ch  na sp rz e d a ż  n iżej w y szczeg ó ln io n y ch  o sa d  i te re n ó w  m ły ń sk ich

I I A) BJ OT*— 3t
•o

JćT3nr N azw a o sa d y  m ły ń sk ie j 

i m łyna

f  ĄSf 
i i S gu u  ?> •S - i  g N O
3  o  J?

P o w i a t

N ajb liższa  s ta c ja  k c le jo -  

G m i n a  wc i o d le g ło ść  w k i lo -  § 2  

m etrac h .

(0
?
O

CO «?

* 1  -o— o  „

■a
*
u j ;

vi c J=<u u
o i

o  O
5 ,«

M łyn D a u k sz y sk i 
» S k o rb u c ia n y

7408
5538

O sztt Jański 
W il.-T ro c k i

P c la ń s ita
R u d o m iftsk a

G u d o g a j 21 k im . 
O s z m u n a  25 k im . 
L an d w aró w  12 k im .

T a r ta k 7165 W il.-T ro c k i

6 - c y l i n d r o w y  C h e v r o l e t  j e s t
najpopularniejszym samochodem w  Polsce

.  K o p an ica  5615
T e re n  m ły ń sk i w Sm OTgoniach —

U ziśn iefisk i
O s z ir ia ń s k i

W orniaftsK a 
M a g is tra t  m G łę ­

b o k ie  
S m o rg o ń sk a

\ K iena
W ilno (a u to ) 20 k im

40 kim .

5,29
8 ,7 439

1,3623

14.256

7.700

10.030

1.425
770

-.000

G łę b o k ie  1 i pó r k im . 
S m o rg o m e  3 k im .

7,55bo
1,59

9.400
2.100

940
210

9F Polsce sprzedaj'e rię więcej Chev- 
rolctów , niz innych sam ochodów. 
P ow ód : — w cenie 4-cylindrow ego  
samochodu otrzym uje się 6-cylin­
drow y.

T egoroczn y C hevrolet posiada 
potężny, nadzwyczaj oszczędny, 
6-cio cylindrow y silnik. Specjalna 
porno a przy karburatorze pozwala  
na szybką akcelerację. Silne pod­
wozie gwarantuje trwałość i bez­

pieczeństwo. Słynne am ortyzatory  
Lovejoy oraz przesuwalne siedzenie 
kierow cy zapewniają w ygodę w  
jeździe. nawei po najgorszych 
drogach.

Potrzebne informacjeudzitli naj­
bliższe zastępstwo Clievroleta. W y ­
rób General Motors.

U pow ażnione zastępstwa na ca­
lem  .erytorjum  Polski i w D o ln em  
Mieście Gdańsku.

C e n y .
Phdtton 
Phaeton-obicia 

skórzane . 
Roadster . . 
Sedan
Coupe . . . 
Sport-Cabriolet 
Landju-Stdin .

zł. 10.650

zt. 10.950 
zł. 11.950 
zi. 13.650 
zł. 14 500 
zi. 15.450 
zł. 16.500

R efu  k tan c i » in h i z łc _ y ć  d c  o^iz* 3. X . 1929 ro k u  ą o d z in y  12-ej w U rzęd z ie  W o jew ó d zk im  w z a lak o w an y c h  
k o p e r ta c h  z  wi sn .iręc zn y m  p o d p isem  o fe rty  o p ła c o n e  s te m p le m . W  o D rc ie  n a ie ż y  w ym ienić: 1) i r r ls i n a rw  .ikD, ro d z a j 
z a jęc i i o ra z  d o k ła d n y  a d re s  o fe re n ta , w ra z ie  o fe rty  z m o ro w e j a k ia  s tw ie rd z a ją c e  s o l id a rn ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  o fe ren tó w  
2) o f ia ro w a n ą  p -z e z  o fe re n tc  e r n ę  k u p n a  w y m ien io n ą  sło w arn i. 3 )  s tw :e rd z e n ie  p isem n e , że o fe re n to w i z n rn e  s ą  w a ru n k i 
p rz e ta rg u  t e  z rz e k a  się  k w e a tjo  lOwanic n iew aż n o śc i a k tu  lic y tac y jn e g o  z p o w o d u  b łę d u , o m y łk i, lub ja k ie g o *  j i  iei in ­
n e g o  pow odu . 4) k w it K asy  S k a rb o w e ' n a  z to ż e n ie  w ad ju m  w v 'y so k o ś c i  p o d an ej w o g ło sz e n iu . 5j w m iarę  m o ż n o śc i in ­
fo rm a c je  i G uw ody o  p o s ia d an y c h  ś ro d k a c h .

B liższy ch  s z c z e g ó łó w  do  d o  sp rz e d a w a iy c u  o sa u  m ły ń sk ic h  o r a -  w a ru n k ó w  p rz e ta rg u  i sp rz ed a ż y , a ta k ż e  z e -  
z w o 'e n ia  n a  o b e jrz e n ie  sp rz e d i ja n y c h  m ły n ó w  u d z ie ia  W ydział R o ln ic tw a  i W e te ry n a rii p rzy  U rzęd z ie  W c je w 6 d z * :m w W il­
n ie  ( p h c  M agdaleny  2, p o k ó j  N r 9).

4
W ilno, dn ia  2 lipca 1929 ro k u .

Urząd W c je w o a z k i  w  W lnie*

loco fabryka Warszawa.

C H E V R O L E T 6
D O K T Ó R

i  U K A R Z E  i  A J I n n a w i a
8  8  C h o ro b y  w en ery czn e .

G E N E R A L  M  O T  O  R  S ~  w  P O L S C E ,  W A R S Z A W A

P rz e w o d n icz ąc y  W ydziału  P o w ia to w e g o  
S e 'm ik u  O szm ianukie  go s to s o w n ie  d o  
u en w ały  R ady  G m in n e j gm iny  S m o rg o n ie  z 
d n ia  9 s ie rp n ia  '9 2 9  r .  " g ła s r a

B B C i B B & B B B B B B B S S

P rzeta rg
K O K K U r  t

n a  s ta n o w is k o  w ó j ta f  gm iny S m o rg o n ie  z 
w y b o ró w  z u p o s a ^ in ie r r  ssaieżn.e oo  k w a ­
lifikacji w e d łu g  IX w zg lęd n ie  VIII s to p n ia  
s łu ż b o w e g o  u r a z  z  15 p ro c . d o d a tk ie m  k o -  
m u n a i . iy m .  O d  K an d y d a tó w  w y m a g an e  są:

1 ) O b y w a te ls tw o  polskie,-
2 ) W y k sz ta łc e n ie  co n a jm m ej 6 k i.  s z k o ­

ły  ś re d n ie j  p rzy czem  p ie rw sz e ń s tw o  m ają  
k a n d y aa c i p o s ia d a ją c y  w y k s z ta łc e n ie  r o l ­
n icze;

J )  D o k ła d n a  z n a jo m o ść  u s taw  s a m o ­
rz ąd o w y c h .

P o a a n ie  w raz  z ż y c io ry se m  i o d p isam i 
św ia d e c tw  sz k o ln y c h  i o  p racy  p o p rz ed n i j 
k ie ro w ać  d o  W ydziału  P o w ia* o w eg o  w 
O szm ian ie  do  d n ia  20 w rz e śn ia  r .  o , p o ­
n a d to  n a i tż y  w sk azać  2 z n a n e  o so b y  m o 
g ące  u d z ie lić  re fe re n c ji .

O ferfy  n ieu w zg lęd n io n e  z o s ta n ą  z w ró ­
c o n e .

P rz e w o d n icz ąc y  W yd zia łu  P o w ia to w e g o  
0 — S ta ro s ta  P o w ia to w y

J . S u c b o r s k i .

S ta ro s tw o  w ileń sk ie  (A rc h ite k t  r e jo n o ­
w y) o g ła sz a  p isem ny  p rz e ta rg  o fe rto w y  na 
n a s tę p u ją c e  ro b o ty  w W ilejce

U  w ie rcen ie  s tu d n i a r te z y js k ie j  na p o ­
se s ji ‘o m u  u rz ęd n icz e g o ,

2) p rz e b u d o w a  b u d y n k u  g o sp o d a rc z e g o  
p rz y  m ie sz k an iu  p. s ta ro s ty .

P rz e ta rg  o d b ę d z ie  się  w dn iu  30.V11I 
1929 ro k u  o  g o d z in ie  12-ej w D y re k c ji  R o - 
oó  P u b liczn y ch  w W iln ie, p o k ó j 91. S z c z e ­
g ó ły  o g ło sz o n e  _ia tab licy  u rz ę a u w e j D y­
re k c ji R o b ó t P u b liczn y ch  w W ilnie.

Z a  S ta ro s tę  
0 — l n i .  B u t r r s w l c z i

A rc h ite k t re jo n o w y .

Ogłoszenie.
W ydział Z d ro w ia  U rz ę d u  W o je w . w 

W iln ie  p o d a .e  d o  w ia d o m o ś c i, iż  z d n iem  
1 w rześn ia  o. ■ jes t d c  o b ję c ia  na  c z a s  6 
mi s ięcy  p o sa d a  Z as tę p cy  le k a r z a —r e fe r e n ­
ta  w tu te jsz y m  W ydzf le Z d ro w ia  z  w yna- 
g ro d z e n ie n  w e d łu g  V lil SD! s l. u rz ę d n ik ó w  

i s tw o w y ch . Do d a m e  n a le ż y  p rz e sy ła ć  do  
W iiefti k ieg o  U rzęm i W o jew Ć d zk iey o  (W y - 
,i. i ł  Z d ro w ia  P u b l ic z n e g o -W iln o ,  Wieinia 
51) d o  d n ia  30 b. m ., ta łą c z a ją c :  O d p is  
z a św iad c ze n ia  n „  p ra w o  d o k o n y w a n ia  
p ra k ty k i le k a rsk ie j i ży c io ry s.

Za W o jew o d ę  
1— 3 r . m ed  H . R u d z iń s k i

N acze ln ik  W ydziału

u n o r o b i  w e n ery czn e , 
s k ó rn e ,  i syfilis . Przy-

D r, B. fflB LF S D H 15
j S T i C 1:  u l  Wielka 21. *
w ile ń s k a  7 te l .  13 6 7 . (T e ! c f .  921).
- U I S  , -------------

K o u ie ta -L e ita r i

i! JtPHIU
K O E3E C E , V ;E N E - 
R Y C Z N c, , 'A R L  V  
[ Ó W  M GCZ.OW .

12—2 i o d  4-—fi, 
tal. M ick iew icza  24, 

lei 277.

.-tn.ai Ł -D en ty s ta  
M ick iew iczc  4 urn i
powróciła.

2 pokoje
zc w sze lk iem i w y g o ­

dam i d o  w ynajęc ia .

- 2
„P o d g ó rn a  5 m , 6-

Cr. F M rL S K !
c h o ro b y  s k ó rn e  i w e  - 
u m y czn e . P rz y jm u je  
o d  g o d z . 10 c o  1 i oA 
5— 7 p .p . W .F o n ir a c -  
t s  2, ró g  Z u w a lc e j 

W .Z .P .

U  r a s i P ' n
M  M *
M m i  w

C tu t z e i l i l f f i i i o w i l i i
o ra z  G a b in e t K o sm e ­
ty czn y  u su w a  z m a r­
sz c zk i, p ieg i, wągry, 
ł u o i t i ,  brodaw K i, k u - , 
rz a jk i w y p ad an ie  w ło ­
sów- M icK iew icza 40- 
ra. 6. —

h O M  ó re v n .« n y  
U S J l  1 w pC iiliżu 
k o le i z ład n y m  p la ­
cem  i o g ro d e m  
o w o co w y m  s p ' i v  
d a m y  z a  7 0 0  d o i  
W ile ń sk ie  B iu ro  
K o m iso w e  - h a n c l .

M ick iew icza  21, 
te l. i 52. - 1

i  O g lą d a ć  o d  9 - 1 1  
ra n o  i o d  2 - 5  po  p o ł

1 lub 2 pokoje

Solidnej o i u i e
w y d zierżaw ię  n a  10 
la t  o ś ro d e k  f o ‘w ar- 
k u  w pow . N o w o ­
g ró d z k im , o  o b s z a ­
rz e  4b 5ha d o b re j 

ziemi.
B iu ro  G ra u o w s k ie -  

go , C a rb a r s k a  1.
m o żn a  z u trzy m an ie m  
J o  w y n a ięc ia . M ic k ie ­
w icza  46— 2, m . 14 
w e jśc ie  o a  S tro m e j.

- 0

j.r-y  ehi : i £ m  DEltlfSIl |  -  
w, L - — » ppsąfii y

o p a ło w y , k o w a lsk i i

■ d rzew n y , d rz e w o  r ą ­
b a n e  D o s ta w a  oti 

l i  100 k:§r.

DOKTOR
I ł .

c h - ro b y
sy filis  i s k ó rn e .  Iu .
WILEŃSKA 3, te . _  - ____    ~  _ n
le fo n  567. P rz y jm u je  L e k a i r - D e n t y s t a  * » * » ■ « ■ ■ ■ ■ «  fl -H W n n a j 
o d  1o  d o  i  i ó d  4 d o  7 * m a r y a  E m e r y t  w  s i l e  s t y c z n  V v / a  3 .

  O i y n S K i - S n i O l S k a  w ieku, p raw n ik  e k o -  W ilno  6 - T e l .  N r 14.
& n k f  A l - M e d y c y n y  c h o f j , j y  jam y  u s tn e j, n o m is ta  p rzy jm ieM l i n i u i  t  f B i u / l l / n /  p ln rn k n u rarłip i

i t i n n
R ó ż n e
m k Y i Ł t b

O G Ł O S Z E N I E I

ł p ^ u k u j e m y
n a  n a jp e w n ie jsz e  
Z ł.oezp.eczenie  g o ­

tó w k i  w k ażd e j  
su m ie .

W ii. B iu ru  K o m i- 
s u w o  -  H a n d lo w e , 
M ick iew icza  21 
te l  1 -52 - 3

Majątek
podmiejski z p ię k ­
n ą  rezyd enc ją ,  o b ­

sz a ru  160 h a . o  
D ardzn doDrej gle- 
o ie  z  ład n e  rai ogro­
dam i, zabudowania 
kom pletne sp rze-  

iam y  o k azy jn ie .
D- H .-K . .E acnęia-*  

M ick iew icza  1 
te l .  9 -05 . — o

D y rek c ja  L asó w  P a ń s tw o w y c h  podhje  
do  w iadom ości ,  iż na  sw y c h  sk ładach  I rew -  
na o p a lo w eg o  w  Wilnie posiada  m a t r r j a ły  
b u dow lane .  S p rzed aż  de ta l iczna .  W szelkich  
informacyj udziela re fe ra t  o p a ło w y  D y re k ­
cji: W ie lka  66, pokój 11 w  godz .  u tz e d o w y c h

Z?nim kupisz towar zagraniczny 
— Obejrzy] towar krajowy.

K r a w c o w a

■  a u M B i  o o  P lo m b o w a n ie  i u su w a  m a ją tk u  n
A . b r P r u U l i l k  ie  z ę b ó w  b e z  b ó lu , czy  in n y m  o rz e tn y ś le  B 

c h o ro b y  skO rne, w e - P o rc e la n o w e  i z ło te  p a rę  g o d z in  z a j ę c i a ” .. U U l U i U l '  
u C tw .tm  I i io i.ro -  k o ro n y . S z tu c z n e  z ę -  i jk o  u o ra d c a  Drawny Q H l i d U a i l  
p łc .o w t E le k t r o t e r a - b y .  W o jsk o w y m , u - i  tV p . z a  u trzy m an ie  0 0 7  i j o
p]a, M ońce g ó t u k le , . :ęd n i ;o m  i uczący m  d l t  d w o jg a  o só b , lu b  * * • !  '  p rzy jm u je  ro b o ty  k r a -
u iu te-m ja  s o I i u x .  się zniZKa. Ó J ią rn a  4 o d p o w ie d n ie  h o n o r a - z  w y g o d am i w c e n t-  w ieck ie i 
M icŁ ltw irtą  12, róg  ni 5, P rz y jm u je : od  ljum . ikdm ń s tr a c ja  rum  —4 p o k o je  po- L u d w isa rsk a  1 4 -1 7  
T atarskiej 9 -  z 3 5—& 8— 1 i o d  - 7 .  » S ło w c “ d la  D o ra d c y , sz u k iw a n e . O rz e s z k o -  A n to n o w icz .

W Z P  43. W ydz Z d r. Nr. 3 — j w ej 11, m . 25 — 1

WysOKO ra so w e

Karpie tar!;
d o  sp rz ed a n ia  

A dr. p o c z ta  Li 
dziew pow . M a łe  
c z a ń sk ie g o  m . M 
n o w szc zy z n a . I 
S w ię to rz e c k ie g o  
m ó w ien ia  s ą  pr: 
m o w a n e  d o  24 v . 
n ia  r . b. S zczegó ły  
m ie jsc u .

i n

r o m l n t

32> Aa ustronnym sztaKu
P o w i e ś ć

N a p r ó ż n a  w s z a k ż e  s z u k a n o  Po g ło -  
sk iego .  K s i ą d z  p r o b o s z c z  g o  nie w i ­
dział ,  na s t ac j ę  nie p o w ę d r o w a ł ,  s twie r  
dz ono ,  że m k n ą ł  p r zez  j e z io ro  z r y b a ­
kiem p ły n ą c y m  ło dz ią  do Mo ro cz na .  
Ks iąże  o d p r a w i ł  ż a n d ’a r in a  n a  s t a c ję  z 
p o w r o t e m ,  z p o l e ce n ie m  p r o w a d z e n i a  
d a l s z e g o  d o c h o d z e n i a  p r z e c iw k o  w i n o ­
w a jc y  w Mo roczn ie .  Po g ło sk i  d o zn a ł  
z t e g o  p o w o d u  c o k o lw ie k  niepizy jem-  
ności .  Z d a w a ł o  się, że się po tkną ł ,  u- 
p a d ł  —  lecz po chwil i  s t aną !  znow-u na  
nogi  — • p r om ien ie jący .  G d y  śledztw '0 
b y ł o  w toku,  g r o ź n y  ks iążę  był  już 
gdz i eś  daleko ,  a m oż na ,  d łoń o p i e k u ń ­
cza G n p a r e g o  u c hr on i ł a  ż y w y  E k s p r e s  
od większe j  szkody .

P o  p r ze rw ie  p r z y s tą p io n o  p o n o ­
w n ie  do  o b r a d  o  da l sz y c h  losach Po-  
ho s ta .  Iwien iecka  w y łu sz c z a ła  swo je  
p lany .  Kościół  zos tan ie  oś r o d k i em ,  o- 
ko ło  k t ó r e g o  sk up i ą  się za k ła d y  o ś w ia ­
to w e ,  p lan  ich o rgan izac j i  i r o z b u d o w y  
p r z e d s t a w i ł a  ścisły.  Z n a c z n a  część fun 
d u s z ó w  po t r z e b n y c h  na za b ez p ie cze n ie  
ich p o m y ś l n e g o  r ozw oju  j e s t  już z e b r a ­
na.  G d y  rzecz zos tan ie  na leżyc ie  zo r ­
g a n i z o w a n ą  k ie r o w n ic tw o  t r z e b a  bę ­
dzie o d d a ć  d u c h o w i e ń s t w u .  Dzi ś  je­
szcze p r o b o sz c z  sam  je de n  za da n iu  te­
mu b y  nie sp r o s t a ł  Młody,  dz i e lny  —  
ale j e szcze  nie w y s z k o l o n y  d o ś w i a d c z e ­
n iem źy c io w em  b o c z y  się i d ąs a ,  na, 
j a k ob y ,  o gr an i cz en ie  s łu sznych  p r a w  
swoich.  T o  n iep oro zu mien ie ,  k tó re  sic 
z w ol na  w y r ó w n a .  T y m c z a s e m  n i r p e  
w n v  s t an jej zd row ia ,  w-zbudz^ w niej 
wytnliw-ości ,  czy B ó g  jej, dzieło  do  koń 
ca :dop row 'adz ić  pozwol i .  Z am i lk ła  na 
chwilę ,  z a b r a k ło  jej  tchu Ks iężna s p o j ­
rza ła  na nią z n i e poko jem .  T a k  —  p o ­
raź  p ie r w s z y  d o s t r ze g ła  w  oku jej o w ą  
d z i w n ą  p o w a g ę ,  w ł a ś d w a  cz łowiekowi  
k tó ry  s t a na ł  u p r o c u  wiecznośc i .  Z d a ­

ło się jej ,  że uczuł*a muśn ięc ie  b ia łych  
sk r zyd e ł  Anio ła  śmierci .

Iwien ie cka  m ó w i ł a  dalej .  W o b e c  te 
g o  że sił jej za b ra k ło ,  z w r a c a  się d o  lu 
dzi  do br e j  woli ,  by  zechcie l i  z a o p ie k o ­
w a ć  s ię  n ie dokor iczonem dz iełem.  P r a ­
ca  nad  pod n ies i en iem oś w ia ty  ludu 
j e s t  na j szc zy t n i e j s zem  i najważnie j -  
szem z a d a n i e m  obyw a te l sk iem.  Ró­
wnie ż  p rad a  n a d  po d n i e s i e n ie m  d o b r o ­
by tu  to j e s t  w a l k a  z nędzą.  N ie m a  g o r ­
s z e g o  nau czyc ie la ,  d o r ad c y ,  j ak  nędza .  
O n a  n a w e t  z a c n ą  du sz ę  na b e z d r o ż a  
s p r o w a d z i ć  j e s t  zdo lna .

—  T a k ,  —  po tw ie rdz i ł  W i s s y g e n  
sen ten c j ona ln ie ,  g d y  sko ń c zy ła  —  nę­
d z a  j e s t  z łym d o r a d c ą ,  —  a d rug im 
szkod n ik ie m jes t  zby tek ,  on gnuśnośc i  
b y w a  rodz icem.

— D o b r y  p r zy k ł a d  ks i ężny  —  jak 
ów' g ro sz  w d o w i  —  p lon  czas em w y ­
da je  obfi ty.  G in w i ł ł ow ie  pop ar l i  s p r a ­
wę,  p r z y k ł a d  ich u sp o sa b ia ł  dla  niej 
ob ec n y ch  p rzychy ln ie .  N ieobesz ło  się 
w s z a k ż e  be z  l ekkich zgrzytów'  i nie­
spo dz ia ne k .

Łokn ick i  o b ie ca ł  sw oj e  po pa rc ie  i 
w s p ć ł p r a c o w m ic tw o  —  ale tyrlko wtedy  
g d y  p a n n a  Iwien iecka  za jm o w a ć  się 
s p r a w ą  p r zes tan ie .  On by  z nią w s p ó l ­
nie p r a c o w a ć  nieumia ł ,  bo  ona  zw yl< 
ła k ie ro w a ć  się w  dz ia łan iu  w z g l ę d a ­
mi e s t e ty czn em i  i l i rycznemi .  T a k  m ó ­
wił,  nie w i a d o m o  tylko,  czy w y r a z y  te 
r ozum ia ł  właś c iw ie .

—  Ależ ja w ła ś n ie  myś lę  us un ąć  się 
—  o dr ze k ła  Iwieniecka,  a ca łą  p r ac ą  
p rac ę  z łożyć w ręce komitetu.

—  W  takim razie,  dob rze .  —  m r u ­
knął  7. r o z w a g ą  Łoknicki .

—  A da m  to  ce nny  n a b y t e k  dla  ko­
mi tetu.  d o d a ł  W is sy ge n ,  —  je go  z d r o ­
w y  r o zs ą d ek  i umys ł  o r g a n iz a c y jn y  za­
w sz e  b y w a  po mo cn y ,  on dłoń ma  t w ó r ­
czą,  co w'eźmie w  op ie kę  to się p o m y ś l ­
nie rozwdja. . .  t y lk o . . .

Kiedy ś  gadz ina .
U kąs i ł a  ziemi poleskie j  syna ,

Ale zd e c h ł a  g ad z i na
O d  j a d u  t e g o  s yn a " .
D r ug i eg o  nawwi ukąs ić  nie ze- 

che ia ła ,  —  o u p ar ł  Łokn icki  obo ję tn ie ,  
bo  by  d os ta ł a  mdłości .

Ks. Hiy czynski ,  g d y  na  m e g o  p r zy ­
sz ła  kolej ,  ku u g o ln e m u  zdumien iu  z a ­
wo ła ł  zapa l czy wi e .

—  Nic n ie dam ,  u chy la m się od 
wsze lk ie j  w sp ó łp r a c y ,  n i ech  tu ks i ądz -  
p r o b o sz c z  r ządzi ,  —  p r zy te m  ks iążką  
(Życ ie  G r i p a r e g o )  w s tół  uderzy ł .  Po  
chw ili w s z a k ż e  zwróci ł  się do  księcia 
M a r k a  s z ep c zą c  mu na ucho ,  z p rze­
b ieg łym u śm i ec h em :  —  O w s z e m  d am  
ile t r zeba ,  al e j e s t e m  p rz e ko rn y ,  ku zy n ­
ka mnie  dz i s  r a n o  obraz i ł a ,  w ięc  na 
na  złość jej mów ię ,  na  ża r ty .—  W tej 
chwil i  o d e z w a ł a  się Iwien iecka

—  J a  na  t a k ą  o d p o w ie d ź  by ła m 
p r z y g o to w a n ą .

—  T a a k ?  —  o d p a r ł  ks M e k h j o r ,  
a nu ta  t ryumfu b r zm ia ła  w j e go  głosie,  
w t ak im razie pani  źle była p r z y g o t o ­
w a n ą ,  n iedomyś l i ł a  się,  b o  j a  m e  myś lę  
tego ,  co mó w ię  —  wrręcz p rzeciwnie .

—  Niechce  mi się wierzyć.
—  Z o b a c z y  pani ,  J a m  tego  d o ­

w o d y  —  Hryczynsk i  był  w ido czn ie  z a ­
dow o lo ny ,  Iwien iecka  n iemnie j ,  c h o ć  te 
g o- n ie  o k a z y w a ł

Z ko le 1 p r z e m ó w i ł  T ad z io .  P o czy na  
nia pa n n y  Iwienieckiej  były dla niego 
o a r dz o  s_vmpatyczne.  Dziś  j e d n a k  p o ­
wiedz ieć  j e szcze  nie może,  w  czem się 
wyra z i  j e go  pom oc .  W a ż n e  decyz je  wón 
ne byi. wyn ik ie m doj rza łe j  ro zwag i .  
Dw'a r az y  daje ,  kro pod  r o z w a g ą  daje,  
n i e ro z w a ż n y  d o b r o c z y ń c a  k r zyw dz i  sic 
bie i d rugich .

P r z e w o d n i c t w o  ko mi te tu  ob ję ła  księ 
żna,  cz yn ny m wice  p r ez es e m  miał  
zos tać  ks. M are k ,  cz łonkami  w s z y s c y  
obecni ,  z p r a w e m  dal sze j  koop tac j i .  
Nikt  nie chc ią ł  się poci jąć k łopo t l iwy ch  
obow iązk ów '  ska rbn ika .

—  P an  R o hoz a  nie o d m ó w i  nam  
pr zy jęc ia  t ego u r zędu ,  —  o d e z w a ł  się

(nagle ks.  M a r e k  s t a n o w cz o .  R a h o z a  
wsze lkie j  p r a c y  spu łeczne j  nielnbił ,  z 
d rug ie j  s t r ony ,  j ak  tu w rę cz  o d m ó w ić  
oso b i e  ks i ążęce j  ł  G o r ą c o ł d z i ę k o w a ł  za 
za sz cz y t  i zaufan ie ,  lecz od p r zy j ęc i a  
j e g o  w y m a w i a ł  się p rz e b i eg le

-— Ńic tu nie p o m o ż e  —  p r ze rw a ł  
T a d z i o  j e g o  w y w o d y ,

Lisek był  m ą d r y  p u s z y s ty  miał  ogon 
Nie  w sz y s cy  p o d o b n y m  p o ch w a l i ć  

(s ię m og ą ,  
j a k  móu d  Jach ow ic z ,  al e tym razem on 
ci nic n ie pom oże ,  nie na k ry je sz  się nim. 
G d y  ks iążę  każe,  wice  - ks i ążę  s łuch ać  
musi .  J a ko ż  u sm e h a ł

W i s s y g e n  p o pa t r z y ł  na w y t w o r n i e  
u b r a n ą  p o s t a ć  n o w e g o  sk a r b n ik a  n& 
p r z y s t o |n ą ,  o b e z d u s z n y m  w yraz ie ,  
t w a r z  j e g o  j e g o  i c i ągn ą ł  dalej .

—  C z y  w ie d z ą  p a ń s tw o ,  j ak  kie­
d yś  p e w i e n  j e g o m o ś ć  d j ab ła  o sz u k a ł ?  
Był to cz łowiek  do b r ze  w y c h o w a n y ,  w  
t o w a r z y s t w i e  miły,  g r ac z  z a w o ła n y  
ale w  Mo n te  - Car lo  n ieszczęś l iwy .  Jak  
Mef i s to  P a u s to w i  t ak K u s y  j emu  zape 
wnił  p o w od ze n i e ,  z’a cenę j ego  duszy .  
J e g o m o ś ć  zna laz ł  w a l o r  w ła s ny ,  p e ­
w n y  siebie,  że d j ab ła  osz uka ,  za w ar ł  
u m ow ę.  Krop lą  k rwi  p r z y p i e c z ę t o w a ­
no cyrograf ,  zgo dn ie  z p r a w e m  zwy e za  
jowem.

O d t ą d  g z w ia z d ą  szczęśc ia  m oc ny
hulał ,  j ak sam  chciał ,  ci eszył  się żyŁ 
ciem uż yw ‘ał, g ra ł  —  w y g r y u  ał —  
w re sz c ie  umarł .  W n e t  kusy  się zg ło ­
sił po  sw o ją  na leżność ,  zaczai ł  się, 
cz eka ,  c z y h a j  b y  duszę  na odloc ie  u 
c hw yc ić  w sw e  sz pon y ,  —  a tu j ak  
n iema ,  t ak n iema.  Niepokó j  ku se go  0- 
ga r ną ł ,  po z by t  d ług ie m czekaniu .  W e ­
zw a ł  na p o m o c  cza rc ika  S mo lk i na  • , 
p syo ' ana l i tyka ( k tó ry  w c ie lon y  w ksz ta  
ł ty ludzkie,  p i a s t o w a ł  u r ząd  p r o feso ra  
w  j akie j ś  sz k o le - g łó w n e j ) .  Smolk in  się 
z j awił  w  na t u ra lne j  postaci ,  nad  zm ar  
łym w y p r a w i a ł  j a k ieś  d z i w n e  ha rc e  —  
to by ła  ek s p e r ty z a  —  p o cz em  rzekł  
g łos em  pe łn ym w sp ó łc zu c ia  „Kusk u

koc ha n y ,  ty by łeś  n’a i wn y ,  tys  oszur 
ka ny  —  ten cz łowiek  d u sz y  w ca le  n ie  
mia ł" .  Rzekł  1 ulotni ł  się w s inym 0 - 
b łoczku  s i a rc z a n e g o  dymu.  sp i e s z n o  
mu było,  z p o w r o t e m  na ka t ed rę ,  ko­
chał  sw e  ob o w iąz k i  w y c h o w a w c y  m ło ­
dzieży.  K u seg o  o g a r n ą ł  szał  ro zpa czy ,  
mio ta ł  się,  ciskał ,  rogi  sob ie  łamał ,  
s i a rk ą  s iał  i o g n i e m  s t r ze la ł  ( j ak  w  
„ P i e k l e "  D a n t e g o )  w re sz c ie  z r o z p a ­
czy  ogryz ł  sob ie  ogon,  k tó ry  w n e t  się 
w  żmiję  przemien i ł .

Od t ego  czas u  był  os t rożn ie j szy ,  
widz ia ł  że i s tn iej ą  ludz ie  o  d o b r e j  du ­
szy,  o złej d u sz y  i tacy ,  k tó rzy  jej w c a ­
le nie p o s i a d a j ą .  D u s z y  Kaz ia  R a h o zy  
kusy  n a p e w n o  n iedostan ie-

R a h o z a  ża c h n ą ł  się n iecie rpl iwie .
—  Niegn ieWaj  się Kaziu —  u s p a ­

kajał  go  W i s s y g e n  t roskl iwie pam ię t a j  
że i n a d  d o b r ą  d u s z ą  d ja be ł  w ła d z y  
niema.  —  O p o w i e ś ć  ta w y w o ł a ł a  pe ­
w n e  z a c i ek a w ie n ia  ks A le k s a n d r a  do 
o s o b y  Ra hozy .

W z i ą ł  go  n a  s t ronę.
—  Czy pan  i s totnie  h’a z a r d  lubi ,—  

sp y ta ł  —  czyiiz to tylko w y m y s ł  t e ­
go  b a j a r z a ?

—  O w s z e m  w d o b r e m  to w a r z y s t ­
wie  lub na j a sn ym  br zeg u  chę tn ie  g ry ­
wam .

— W  takim razie moż e  mnie  pan  ze 
chce  od w ied z i ć  w Ćm ie n iu ?  T a m  s p o t  
ka m y ks. T o b o le n s k ie g o ,  m e g o  kole­
gę  z pu łku i pa ru  m n yc h  p a n ó w , - p a r ­
ty jka się sklei.  Z'a godz inę  j ed z iemy 
na d u w z e c  pociągi  t e raz p r ze p e ł n io ­
ne, ale ja j ako  wmjskowy,  pod róż  panu  
ułatwoę,  n a w e t  p o w ro t n ą .

Być  w  ks iążęcym Ćmieniu ,  g r a ć  w 
b a k a  z d w o m a  ks i ążę tami  i to n ie lada  
jakimi. . .  na  t’aki  b l a s k  i ś w ie ty b y  się 
skusi ł .  W p r a w d z i e ,  za t aką w y c ie ­
czkę n ie p r ze w idz ian ą ,  g r oź n a  pani- w  
do m u s r od ze  gromi ,  ale g r o m y  m a ł ­
żonki  g d y  g n i e w n a  i n i e w in ne g o  g ł o ­
w y  o-szczędzać niczwwkfy.  Jeżel i  g ro ­
my  n ieunikn ione,  lepiej  już na nie za­

służyć. Ł atwie j  zn ieść  Karę zas łużoną,  
niż w y m ie r z o n ą  z dobrego  d z i w a .  P o -  
jedzie.

N a r a d a  w re fek ta rzu  by ła  w ła ś c i w ie  
sk oń c zo ną ,  ale W i s s y g e n  miał  j e szc ze  
coś  do p o w ie d z en ia ,  iw ien iecka  sk ło ­
ni ła o b e c n y c h  do w y s łu c h a n ia  go  M ó ­
wił.

Kto  znaki  czasu  czy ta ć  umie ,  ten 
wie,  że s t o i my  u p r o g u  epok i  n iepo­
kojów,  zam ęt u ,  ka ta k l i z m ó w .  Im do j-  
r za l szem jest  sp o ł e c z e ń s t w o ,  im lepiej  
zo rg a n iz o w ń n e m ,  tein ł a twie j  o n o  p r z e  
t r w a ć  je zdoła.  N as ze  spo łeczeńs tw '0 
n i e m o w l ę c e m  n a z w a ć  moż na ,  to ci a­
s to  n iedo jrza łe ,  to g l ina  s u r o w a ,  ale 
g l inę w p r a w n y  p r a c o w n i k  w  cegłę  
p r z e tw o r z y ć  zdoła,  a z cegły mur  zło­
ży.  Na leży  p r zy s t ą p i ć  do  o r g a n i z o w a ­
nia sp o łe c z e ń s t w a .  On  sądzi ,  że t a to *  
by  p o ży te c zn e m ,  s tw o r z y ć  'jSiWiatęPj .4 
ko mi te ty  p o r o z u m i e w a w c z e ,  sk ł a da , ,  * 
ce się z p rzeds t awi c i e l i  wsze lk ich  w y ­
znań,  n a r o d o w o ś c i  i s tanów' ,  wsze lk i ch  . 
p r ze k o na ń  pol i tycznych ,  w  k t ó r ych  na 
l eża łoby  om’a w ia ć  i w y j a ś n i a ć  w/szel-
kie k w es t j e  s p o r n e  za g ad n i en ia  za w i ­
łe, p r z e c iw ie ń s tw a  godzić .  T a k i  k o ­
mi tet  m ó głb y  w  po w ie c ie  p r a c o w a ć  
pod  p r z e w o d n i c t w e m  m a rs z a ł k a ,  wła  
śc iwie  nacze ln ika  pow ia t u .

—  Ach!  —  za w o ła ł a  Iwieniecka ze 
zg rozą.

—  M a rs z a ł ka ,  n i d j  Z g a d z a m  się, 
w  t akim razie m o ż n a b y  go za s t ą p ić  im- 
ną o so b ą  —  'ale do  p r a c y  p r zy s t ą p ić  
t r zeba.  Im lepiej  p o z n a je m y  s iebie  n a ­
w za je m  —  tern lepiej  się rozum iemy .  
Kto waszystko z roz umie ć  zda ła  ten 
w sz y s tk o  w y t ł o m a c z y ć  i uz go d n i ć  p o ­
trafi. T o u f  c o m p r e n d r e  ć e s t  tout  par-  
doner .

—  Ach,  g d y b y  d o b r a  w d a  i r o z s ą ­
d ek  w y s t a r c z a ł y  dla rozwdązan ia  wsze l  
kich z’aw' i łych " za g a d n i e ń  dni  t toski  
s łon ec zn ym  b y t h y  n asz  ż ę w o t !  —  w e ­
s t ch nę ł a  księżna.  .
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